Dziś: Szeik Mussa, czarnoksiężnik Zuksoru 


Nr. 156 Wydanie Ł 


Rok 67 


ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 
Niedziela, dnia 11 lipca 1937 


Kibuce i Kibice 


Ujemne bilanse — Finał przereklamowanej imprezy — Międzynarodowy i międzykla- 
SOWY „Henio“ i jego wspólnik-jorl— A lg ppe ig 


Łódź, 9 lipca 

Polska ma pecha. Bilans handlowy 
z ZSRR układa się od dłuższego czasu 
bardzo dla nas niepomyślnie. W ciągu 
ostatnich pięciu miósięcy wywieźliśmy 
towarów za 1.299.742 zł, przywieżliśmy 
zaś z Rosji za 4.539. 487 zł, Nie lepiej 
się przedstawia i nasz bilans eksporto- 
wo-importowy z Palestyną. Ostatnio 
naprzykład „Polonia“ przywiozła z Pa- 
lestyny do Polski 438 Żydów, a wywozi 
tylko 80 emigrantów! 

Wolelibyśmy, aby eksport Żydów 
da Palestyny i eksport towarów do Ro- 
sji był większy, Niestety, „oni“ oba te 
eksporty zmionopolizowali i... rezultat 
wiadomy. Przyszłość nie zapowiada 
się lepiej. W związku z podziałem Pa- 
lestyny wielu się łudzi, że rychło ogra- 
miczenia dla żydowskich emigrantów 
będą zniesione i wówczas popłyną oni 
masowo -do swojej kochanej „narodo- 
wej siedziby”, czego im i sobie gorąco 
zyczymy. Niestety, jest to złudzenie. 
Ograniczenia imigracyjne będą znie- 
sioùe, gdy podział dojdzie do skutku, 
podział zaś dojdzie do skutku, gdy się 
zgodzą nań obie strony, a na to się nie 
zanosi. Arabowie grożą strajkiem, a 
Żydzi pieklą się również. W razie nie- 
dojścia podziału, imigracja żydostwa 
do „siedziby narodowej“ będzie jeszcze 
bardziej ograniczona! A gdyby nawet 
i została zniesiona, widzimy, że wię- 
cej Żydów chce się przenieść z „ziemi 
obiecanej“ do Polski, niż odwrotne. 
Toteż trzebaby przede wszystkim ogra- 
niczyć imigrację pejsatych „obywa- 
teli“ do Polski, a dopiero później za- 
brać się do ich wywożenia! 

Na razie kwestia „narodowej sie- 
dziby“, pardesów i palestyńskich kibu- 
ców czyli żydowskich ferm jest zwy- 
czajnym kantem; po prostu zawraca 
się głowę całemu światu, że nie ma 
potrzeby na razie biednych Żydków 
prześladować „bo oni kiedyś wyjadą... 
Słowem zwyczajna gra na zwłokę. 

A tymczasem ferajna stara się jak 
największą liczbę Żydów zaaklimaty- 
zować w Polsce i to już na stałe. Oto 
naprzykład notoryczny komunista, 
Henryk Dembiński (ostatnio znowu 
uwięziony za wywrotową. działalność), 
ogłosił na łamach „Wiadomości Lite- 
rackich* wielki artykuł o kwestii ży- 
dowskiej. W artykule tym zajmuje na- 
stępujące stanowisko: żydostwu w 
handlowym ghecie jest źle, musi ono 
już szukać innych źródeł zaropkowa- 
nia, ale nie chce brać się do pracy 
fizycznej, bo jest to dla nich degrada- 
cja, więc należy żydostwu udostępnić 
stanowiska urzędnicze, wolne zawody, 
przemysł wględnie lepiej płatne zawo- 
dy „pośrednie“ (autor wyliczył techni- 
ków, monterów, szoferów i ślusarzy). 

Wspaniały projekt! Wszystkie le- 
piej płatne stanowiska oddać w Polsce 
żydostwu, bo już drobny handelek i 
pokątne lichwiarstwo im się nie podo- 
ba, bo już się to kończy! Niemniej 
charakterystyczne jest i to, że Dembiń. 
ski wyraźnie zaznacza, że dotąd prze- 
mysł i wielkie finanse jakoby nie były 
w A: kach żydostwa!? Słowem niewin- 

ydy dotąd w Polsce nic nie zdo- 
były, utrzymywały się tylko z arobne- 
go handlu i ezarnogiełdziarskich spe- 
kulacyjek, a teraz należy im się wyna- 
grodzenie w postaci najlżejszej i naj- 
lepiej płatnej pracy! 

Artykuł ten ukazał się w organie 


Rch zapanował w żydowskiej polityce... 


żydowskiej koltunerii, chcącej jednak 
uchodzić za Polaków „natychmiast zo- 
stał przedrukowany przez nacjonali- 
styczną żydowską kołtunerię w „Na- 
szym Przeglądzie“ i w również żydow- 
skim „Głosie Porannym", zlekka zer- 
kającym na zażydzony wielki prze- 
mysł, a zarazem komunizującym! 

Co za wspaniała socjeta! Notorycz- 
ny komunista pisze, a cała żydowska 
prasa przedrukowuje go, bez względu 
na. to, czy są to pisma żydowskiej bur- 
żuazji, czy też tak zwane „postępowe“! 
Okazuje się więc, że genialny „Henio“ 


jest nie tyle proletariacki i międzyna- it 


rodowy; ile wybitnie narodowy.. ży- 
dowski. 

Ale najciekawsze jest to, że w tym 
samym czasie zupełnie taki sam plan 
rozwiązania kwestii żydowskiej przed- 
stawił na jednym z wiełkich publicz- 
nych odczytów lord Marley w Mont- 
realu. Kanadyjski odczyt lorda i arty- 
kuł polskiego komunisty są zupełnie 
identyczne! Co za zgodność myśli, jeśli 
już nie.. wypełnianie tego samego roz- 
kazu, rozesłanego na cały świat przez 
„braci*! Lord i komunard różnią się 
pomiędzy sobą tak długo, jak tylko nie 
zejdą na kwestię żydowską. Później 


nie można ich rozróżnć! Jedna feraj= 
na, jedna szajka, jeden klub żydowa= 
skich pachołków i politycznych kibi- 
ców... 

Ale takie kibicowanie w polityce i 
wysługiwanie się żydostwu nie zawsze 
na zdrowie wychodzi, Przypominamy 
sobie doskonale, że rok temu, po krwa- 
wych wypadkach we Lwowie, gdy kilku 
glównych inicjatorów Żydów=komuni- 
stów wysłano do Berezy, zjawił się w 
Warszawie emerytowany polityk, były 
premier Bartel i w imieniu Ligi Obro- 
ny Praw Człowieka i Obywatela za- 
protestował. Ta interwencja kibica po- 
litycznego dała rezultat, a... dziś pro- 
fesor Bartel zmuszony jest wymyślać 
Żydom od „ordynarnych niesumienno- 
ści“ i „prasowego bandytyzmu*! Oto 
godna i należyta zapłata. A jak to się 
stało, przypominamy. 

W nowym tygodniku „Czarno na 
Białym“ pojawił się wywiad z prof. 
Bartlem. pióra niejakiego p. Seinfelda, 
pełen bzdur, ale bardzo przychylny dla 
żydostwa. Po kilku dniach prof. Bartel 
musiał ostatecznie złożyć na ręce kie- 
rownika P. A. T. wyjaśnienie. Stwier- 
dza on tam, że wywiadu musiał udzie- 
lié, bowiem p. Seinfeld na nim tego 
„wymógł na podstawie poleceń“! Bar- 
dzo ciekawa sytuacja, Jakiś żydowski 
pismak wymusza na byłym premierze 
wywiad na podstawie poleceń! Czyja 
to były polecenia i jakiej natury? Sto 
ma nielada wladze? ~~ 

Ale okazało się, że prof. Bartel 00 
innego mówił, a co innego zostało wy- 
drukowane, w związku z czym p. pro- 
fesor wymyśla żydowskiemu dzienni- 
karzówi w sposób nie tyle parlamen- 
tarny, ile dosadny! 

Taka to jest żydowska wdzięczność 
za polityczne kibicowanie... 

Tak się „oni* odwdzięczą i innym 
swym protektorom tudzież obrońcom, 
ale na razie radzą. Palestyna, kongres 
żydowski, Brześć, paragraf aryjski, 
bojkot... Ciepło się Żydom robi, więc 
trzeba radzić, a i pogoda też ciepła, 
więc można narady odbywać nawet w 
parkach. Przyjrzyjcie się ustronnym 
alejkom, a napewno ujrzycie nie jedną 
grupkę wielkich polityków z pejsami. 


Po wizycie delegacji krakowskiej u Prezydenta R. P. 


Zaostrzenie i pogłębienie załargu 


Urzędowy komunikat Polskiej Agencji Prasowej — Przebieg audiencji u Prezydenta 


Polska Agencja Telegr. donosi z 
Warszawy: 

Bezpośrednio po otrzymaniu przez 
rząd polski wiadomości o zamiarze ar- 
eybiskupa krakowskiego co do prze- 
niesienia trumny marszałka Piłsud- 
skiego i o fakcie, iż ks. arcybiskup od- 
powiedział odmownie na list Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej w tej 
sprawie, chargé d'affaires Rzeczypo- 
spolitej Polskiej przy Watykanie zro- 
bił dnia 24 czerwca démarche, zwraca- 
jąc uwagę Stolicy Apostolskiej na nie- 
dopuszczalne zarządzenie ks. metropo- 
lity krakowskiego i wyrażając przeko- 
nanie, iż Stolica Apostolska znajdzie 
środki, aby dać satysfakcję głowie 
państwa polskiego i uczuciom narodu 
polskiego. Nuncjusz apostolski, wy- 
kazując w dotychczasowym przebie- 
gu sprawy duże zrozumienie dla jej 
istoty i powagi i będąc w porozumie- 
niu z ministrem spr. zagr. J. Beckiem, 
starał się wynaleźć godny sposób za- 
łatwienia sprawy. 

Niestety, wbrew uzasadnionym na- 


Rzplitej — Głosy prasy” 


dziejom, list ks. metrop. krakowskie- 
go, doręczony w dn. 8 bm. przez dele- 
gację Kapituły Krakowskiej Panu Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej, odbiegał 
tak dalece od omawianego między ks. 
nuncjuszem mgr. Cortesi i ministrem 
spr. zagr. sposobem załatwienia, że z 
polecenia Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej szef kancelarii cywilnej zmu- 
szony był oświadczyć delegacji: 

„Po odmowie księdza metropolity 
krakowskiego na życzenie Pana Pre- 
zydenta, które wyrażone zostało w pi- 
śmie z dn. 22 czerwca br., Pan Prezy- 
dent przekazał sprawę rządowi... W 
doręczonym przez Waszą Ekscelencję 
piśmie księdza metropolity z dn. 6 lip- 
ca Pan Prezydent nie znalazł żadnych 
podstaw do zmiany tego postępowa- 
nia. Prowadzenie sprawy pozostaje 
więc nadal w rękach rządu”. 

Wobec tego rząd Rzeczypospolitej 
podejmuje ponownie * prowadzenie 
sprawy na właściwej drodze, 

Warszawa (Tel. wł.) W sprawie 


audiencji delegacji Kurii Krakowskiej 


u p. Prezydenta w Gdyni prasa poda- 
je następujące szczegóły. 

Po odebraniu listu znajdującego się 
W „dużej kopercie, opatrzonej pieczęcia- 
mi kurii biskupiej w Krakowie, oraz 
pieczęcią lakową ks. „metropolity Sa- 
piehy p. Prezydent ośw iadczył, że po 
zaznajomieniu się z treścią wyda od- 
powiednie oświadczenie w tej sprawie. 


P. Prezydent interesował się zdro- 
wiem ks. metropolity Sapiehy, wyra- 
żając radość z powodu poprawy. Ks. 
biskup-sufragan Rospond przedstawił 
przebieg choroby, której stan w  ze- 
szłym tygodniu w nocy z czwartku na 
piątek był bardzo groźny, Obecnie na- 
stąpiła znaczna poprawa. Po konfe- 
rencji ks. biskup Rospond wyjechał do 
Krakowa nie odwiedziwszy biskupa 
gdańskiego ks. O'Rurkego, jak to było 
w programie. 

„Express Poranny" twierdzi, że pi- 
smo ks. metropolity ma odbiegać w 
najistotniejszych punktach od sposo- 
bu załatwienia sprawy ustalonego po- 
między rządem a nuncjuszem. Nad» 


mienić należy, że nuncjusz ks, Cortesi 
był przyjęty przez ministra spraw 78- 
granicznych po raz drugi w środe. „Ex- 
press“ utrzymuje, że list ks. metropoli- 
ty Sapiehy zawiera polemikę z życze- 


niami głowy państwa i oświadcze- 
niem czynników rządowych. 

„Kurier Poranny", redagowany jak 
wiadomo przez „sanacyjny* Związek 
(Młodych) Narodowców ogłasza komu- 
nikat PAT'a i komentarz, zatytułowa- 
ny „Nowe zuchwalstwo metropolity 
Sapiehy*» W komentarzu jest gwal- 
tewny atak na metropolitę krakow- 
skiego. 

„Zaślepiony pychą i zarozumiulo- 
ścią — czytamy tam brnie dalej 
na drodze warcholstwa i buntu. Me- 
tropolita krakowski buntuje się nie 
tylko wobec zwierzchnej władzy Rze- 
czypospolitej, nie tylko wobec rządu 
polskiego, ale również ignoruje i iek- 
ceważy zalęcenia przedstawiciela Sto- 


Strons 2 


cjusza Cortesiego. Ks. Sapieha wziął 
na swoje grzeszne sumienie odpowie- 
dzialność za przewlekanie i zaostrza- 
nie zatargu przez niego zresztą hanieb- 
nie wywołanego... 

„Nie przesądzając dalszego przebie- 
gu sprawy należy stwierdzić, że kom- 
promitujące widowisko, jakie daje ks. 
Sapieha, trwa juź zbyt długo. Biskup 
buntujący się przeciwko władzy pań- 
stwa, kpiący sobie z urzędowych i du- 
chowych organów nie jest godzien 
piastowania stanowiska, na jakie zo- 
stał swego czasu powołany." (w) 


Warszawa. (Tel. wł): Sprawa 
„wawelska” skupia na sobie uwagę 
wszystkich. Niestety nikt nie umie nic 
powiedzieć ani użyczyć dalszych szcze- 
gółów poza doniesieniami urzędowymi. 

W godzinach południowych min. 
Beck przyjął na dłuższej audiencji 
nuncjusza Cortesi'ego, który był u nie- 


licy Apostolskiej w Warszawie nun- I go również w dniu poprzednim. (w) 


* 

- Komunikat urzędowy, ogłoszony w 
sprawie zatargu rządu z ks. metropo- 
litą Sapiehą przez Polską Ag. Telegra- 
ficzną, a podany przez nas wyżej, za- 
skoczył opinię publiczną, której myśl 
nastawiona była stanowczo na likwi- 
dację zatargu. Tak referowała rozwój 
sprawy prasa prorządowa. Twierdzo- 
no, że sposób załatwienia zatargu jest 
przesądzony, że warunki są uzgod- 
nione. 

Sądziliśmy, że w tak ważnej i dra- 
źliwej sprawie uzgodnienie warunków 

nastąpiło na piśmie, to znaczy, że 
krakowska kuria biskupia podała rzą- 
dowi polskiemu przez nuncjusza treść 
projektowanego listu ks. metropolity 
Sapiehy do Prezydenta R. P. do wia- 
domości, że treść ta została zaakcep- 
towana przez rząd i że w ten sposób 
w treści swej uzgodniony list ks. me- 
tropolity będzie Prezydentowi wręczo- 
ny przez delegację kurii krakowskiej. 

Widocznie procedura była inna, 
tzn. że uzgodnienie sprawy między 
nuncjuszem  Cortesim a ministrem 
spraw zagranicznych Beckiem nie na- 
stąpiło w piśmiennej formie ustalają- 
cej ściśle treść listu. Nie mamy oczy- 
wiście dowodu, że tak było: jest to ra- 
czej tylko nasz wniosek logiczny. Ale, 
jeżeli tak było, nie wahamy się powie-' 
dzieć, że był to obustronny poważny 


błąd dyplomatyczny. zważywszy wagę: 


i drażliwość sprawy oraz związek jej 
z Głową państwa. 

Jest przecież rzecza nie do pomyśle- 
nia, że. gdyby treść listu była na dro- 
dze rokowań dyplomaty cznych ściśle, 
na padł ae; a a e O e a  M ustalona, że wówczas ks. 


* 
„Seget Sapieha byłby do Prezy- 
wysłał list o zasadniczo innej 


$ 


osnowie. Zbyt wielka jest dyscyplina 
w Kościele Katolickim, by było to mo- 
żliwe. 

Powtarzamy, że wyrażamy myśl 
swą we formie względnej; nie wiemy 
bowiem, jaka procedura poprzedziła w 
istocie wysłanie listu. 

Jeżeli się weźmie w rachubę trady- 
cję i rutynę dyplomacji watykańskiej, 
kyłoby z drugiej strony znowu Tze- 
czą całkiem  niezrozumiałą, gdyby 
osnowa listu ks. metropolity Sapiehy 
nie była uzgodniona z nuncjuszem Cor- 
tesim, W przeciwnym razie staliby- 
śmy wręcz wobec zagadki. 

Zwracamy uwagę, że komunikat 
urzędowy w ustępie, w którym mówi a 
począ tkowym okresie zatargu, 
wyraża się w sposób następujący: 
„Nuncjusz apostolski wykazując w 
dotychczasowym przebiegu 
sprawy duże zrozumienie dla jej 
istoty i powagi itd.“ W tak doniosłej 
enuncjacji słowa, podane wzwyż roz- 
stawnym drukiem, nie zostały nie- 
waątpliwie użyte bez celu. 

Wszystko razem wziąwszy przed- 
stawia się obserwatorowi, nie wtajem- 
niczonemu w  zakulisowy przebieg 
sprawy, w sposób zawiły. wymagający 
wyjaśnienia, by można się była zorien- 
tować w tym, co się stało, i należycie 
się ustosunkować do dalszego rozwoju 
wypadków. 

Stoimy w każdym razie wobec fak- 
tu, że zatarg został zaostrzony i po- 
głębiony. 


— m 


Podział ua WNE 


wywołuje niezadowolenie... 


Żydzi postawili żądanie natury praktycznej 


Jerozolima. (Tel. wł) Jak już 
pisaliśmy, niektóre koła żydowskie 
wyrażają nezadowolenie z projektowa- 
nego przez Anglię podziału Palestyny. 
Przywódcy ruchów arabskiego i ży- 
dowskiego przyjęci byli w tej sprawie 
przez wysokiego komisarza angtelskie- 
go Sir Artura Wauhope. Bezpośrednio 
przed rozmową zebrał się komitet przy- 
wódców ruchu arabskiego, wypowia- 
dając się zasadniczo przeciw podzia- 
łowi Palestyny. 

Koła żydowskie, również przeciwne 


temu podziałowi, wysunęły jednak 
pewne żądania natury praktycznej, 
które zdaniem ich podział ten uczyni- 
łyby bardziej życiowy. Żydzi żądają 
udzielenia specjalnych praw Żydom, 
zamieszkałym na przestrzeni koryta- 
rza Jaffa-Jerozolima, a mianowicie w 
Jerozolimie, Betleem i Nazarecie. Ży- 
dzi domagają się ponadto pozostawie- 
nia im pustyni Negew, położonej ma 
południe od Palestyny, jako ważnego 
terenu kolonizacyjnego. 


Zbrojny zatarg chińsko-japoński 


Zawarto zawieszenie broni — Wojska przeciwników śledzą 
się wzajemnie z przeciwnych brzegów rzeki 


Pekin. (Tel. wł.) Ostatni zbrojny 
zatarg chińsko-japoński, który wyda- 
rzył się w ważnym punkcie kolejowym 
Feng-Kai, leżącym na poludnie od Pe- 
kinu, przybiera niepokojące rozmiary. 
Po obu stronach grupują się silne od- 
działy wojska, Z Pekinu i Tien-Tsinu 
odeszły japońskie czołgi oraz zmotory- 
zowane baterie. 

Straty podczas zatargu wynoszą po- 
dobno po stronie chińskiej 200 zabi- 
tych i rannych, po stronie japońskiej 
zaś 10 zabitych, w tym dwóch ofice- 
rów. Zdaniem jednak niektórych po- 
iniormowanych kół jest rzeczą pewnę, 
że straty obu stron idą w setki zabi- 
tych i rannych. Oddziały japońskie 
zajęły Lukocziao, rozbrajając znajdu- 
jące się tam oddziały chńskie. Japoń- 
czycy ostrzeliwali również miejsco- 
wość Wang-Ping. 

W Tokio ludność jest do głębi po- 


| 


ruszona ostatnimi wypadkami. Przed 
redakcjami dzienników gromadzą się 
tłumy, czytając spis zabitych i rannych 
żołnierzy, Ambasada chińska otoczona 
jest silnym kordonem policji. 

Tokio. (PAT) Agencja Domei ko- 
munikuje: Rada ministrów odbyła nad- 
zwyczajne posiedzenie w związku z sy- 
tuacją w Chinach północnych. Nie- 
zwłocznie po posiedzeniu premier ksią- 
żę Konoye udał się do cesarza, które- 
mu przedstawił sprawę. Podczas nad- 
zwyczajnego posiedzenia rada mini- 
strów całkowicie zaaprobowała posu- 
nięcia ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, mające na celu zlokalizowanie 
zajścia w Lukusziao, wyrażając ną- 
dzieją na polubowne rozwiązanie w 
drodze zmiany stanowiska ze strony 
chińskiej. 

Rząd japoński przypisuje wypadki 
nielojalności wojsk chińskich i zdecy- 
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dowany jest wydać odpowiednie za- 
rządzenia, gdyby krytyczna sytuacja 
nie uległa zmianie w wyniku stanowi- 
ska strony chińskiej. 

Zajście w Lukusziao w czwartek 
oraz w piątek z rana groziło tragicz- 
rym obrotem, aczkolwiek zawieszenie 
broni weszło w życie o godz. 7 min. 10 
z rana. Układ o zawieszeniu broni zo- 
stał zawarty pomiędzy dowództwem 
chińskim a japońskim jeszcze © godz. 
9 min. 40 w czwartek wieczorem, lecz 
wojska chińskie odmówiły ewakuacji 
Lukusziao, czego domagały się japoń- 
skie władze wojskowe. 

Z Pekinu donoszą, że nocy ubiegłej 
nastąpiło zerwanierokowań oraz wzno- 
wienie działań wojennych ze względu 
na stanowisko gen. Feng-szianga, do- 
wódcy 37 dywizji chińskiej, której woj- 
ska w sile dwóch kompanij brały u- 
dział w walkach. Doniesienia te mó- 
wią też o wprowadzeniu ubiegłej nocy 
stanu oblężenia w Pekinie i w Tien- 
sinie. Wszystkie bramy mieskie w Pe- 
kinie były zamknięte, zaś komunikacja 
kolejowa i lotnicza pomiędzy Pekinem 
a Tiensinem została przerwana. 

W Hsingkingu opublikowano komu- 
nikat głównej kwatery armii kwang- 
tuńskiej, głoszący, że armia ta bacz- 
rie obserwuje rozwój sytuacji w Chi- 
nach północnych. Zarządzono stan o- 
strego pogotowia w eskadrze japoń- 
skiej na wodach chińskich. Władze 
wojskowe w Tokio wstrzymały urlopy 
w oddziałach stacjonowanych w za- 
chodniej części kraju. W Seulu opu- 
blikowano komunikat kwatery głów- 
nej armii koreańskiej, głoszący, że 
armia ta bacznie obserwuje sytuację 
wytworzoną w Lukusziao i że znaj- 
duje się w stanie ostrego pogotowia. 

W tym czasie doszło do porozumie- 
nia w Pekinie pomiędzy przedstawi- 
cielami rady politycznej prowincji Ho- 
pei i Czahar a dowództwem garnizonu 
japońskiego w sprawie * przerwania 
działań wojennych. Na zasadzie tego 
układu postanowiono: 1) przerwać 
działania wojenne; 2) wycofać wojska 
japońskie na lewy brzeg rzeki Joung- 
ting-ho, zaś wojska chińskie na prawy 
brzeg tej samej rzeki. Zgodnie z poro- 
zumieniem wojska japońskie rozpo- 
częły ewakuację, lecz podobne rozkazy 
nie zostały zakomunikowane wojskom 
chińskim, które nie tylko nie rozpo- 
częły ewakuacji, lecz około godz. 6 
EANO- ostrzeliwały wycofujące się od- 


działy japońskie, powodując wznowie- 
ue działań wojennych. Władze chiń-- 


skie i japońskie w Pekinie na wieść o 


nowych starciach niezwłocznie wysłały | 


do oddziałów chińskich w Lukusziao 
zawiadomienie o wejściu w życie za- 
wiesżenia broni, 


O godz. 7 min. 10: 
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ŻYDOWSKIE 


PANSTWO 
ARABSKIE 


ANDAT 
ANGIELSKI 


MAPA PODZIAŁU PALESTYNY 


na trzy części: żydowską, arabską i pod manda- 
tem angielskim. 

Pod tymczasowym mandatem angielskim bę: 
dą: Haifa. Tyberiada, Safed i Akka. 

Pod stałym mandatem angielskim będą: 
Lmudd, Ramteh, Jerozolima, Betleem, Nazaret z 
właściwą Ziemią Świetą, oraz wąski korytarz 
od Jerozolimy da Jaffy, która ma należeć do 
państwa arabskiego. 

Transjordania: 57.000 km kw. 

Palestyna: 26,000 km kw, 

Państwo żydowskie: 0:500 km kw, 

Państwo arabskie: 7.000 km kw. 

Mandat angielski: 12:500 km kw. 


działania wojenne przerwano. zaś 
wojska chińskie i japońskie wycofały 
się na wyznaczone punkty. 


Gen. Franco nie będzie rozmawiał 
z czerwonymi... 


Jedynym celem powstańców jest całkowite zwycięstwo 


Londyn. (Tel. wł.) W związku z 
odbywającym posiedzeniem Komitetu 
Nieinterwencji, „Times* ogłosił wy- 
wiad gen. Franco, który oświadczył, że 
uważa wycofanie obcych ochotników 
z Hiszpanii za rzecz nie do wykona- 
nia, ponieważ tzw. rząd Walencji w 
ogóle nie jest rządem, nie posiada bo- 
wiem możliwości wykonywania prze- 
jetych zobowiązań, 


_. Gen. Franco w dalszym ciągu o- 
świadczył, iż nie życzy sobie więcej 
siyszeć jakichkolwiek rozmów z „czer- 
wonymi'* władcami, czy to przy pomo- 
cy, czy też bez pośrednictwa innych 
mocarstw, dlatego że nacjonaliści hi- 
szpańscy mają tylko jeden jedyny cel, 
a jest nim całkowite zwycięstwo dla 
utrzymania i udoskonalenia systemu 
państwa narodowego. 


Sprawa czasu pracy w górnictwie 


Trzy projekty rządowe na konferencji ze zwwiąskami prze- 
mysłowców i pracobiorców 


Katowice. (PAT). W dniach 6 i 
9 lipca główny inspektor pracy dyr. 
Klott przeprowadził IP nara- 
dy z przedstawicielami władz, Związ- 
kiem Przemysłowców i związkami ro- 
botniczyrni. 

Narady te zostały wywołane ko- 
niecznością wysłuchania ostatecznego 
stanowiska stron w sprawie rozesła- 
nych projektów o skróceniu czasu pra- 
cy w przemyśle górniczym, oraz 
zorientowania się w sytuacji w związ- 
ku z wymówieniem kilku umów zbio- 
rowych Ww przemyśle śląskim przez or- 
ganizacje zawodowe robotnicze i u- 
rzędnicze. 

Zagadnienie skrócenia czasu pracy 
w górnictwie już od kilku lat nie scho- 
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dzi z porządku na Śląsku. . 
sprawa jest w końcowej fazie przed 
ostatecznym postanowieniem rządu. 
Ministerstwo Opieki Społecznej przed 
tygodniem rozesłało organizacjom za- 
wodowym, przemysłowców i robotni- 
ków trzy projekty: 

1. o skróceniu czasu pracy do 7 i pół 
godziny; 

2. o skróceniu czasu pracy pod zie- 

mmią przy pogotowiu do pracy do 8 go- 
dzin zamiast dotychczasowych 12; 
3. spis robót szczególnie niebezpiecz- 
nych w górnictwie, przy których czas 
pracy ma wynosić 7, a nawet 6 godzin 
na dobę. 

Projekty rozesłane organizacjom 
zawodowym będą podane ostatecznej 
redakcji i wszystkie słuszne poprawki 
wprowadzone przez organizacje, będą 
wzięte pod uwagę. 


Obecnie 


Czytajcie i abonujcie 
njJlustrację Polską” | 


Co piszą inni 


LJ 

Najmłodszym pilotem Ameryki jest 15-let- 
pieliska Miami na Florydzie. 
Walka z płotami 

inspekcje na prowincję często wizytluje 
pomalowany płot obywatela XY zawezwał 
nieważ płot nie został pomalowany, p. 
na narożniku został uznany zą dwa od- 
rozkazie p. premiera stawiali wygóro- 


A 
ni chłopiec Albert Emanuel: 
młodociany pilot przed aparatem, na któ- 

„Słowo* wileńskie donosi: 

przedmieścia Warszawy. Onezdaj p. pre- 
dzień p. premier przyjechał ponownie, 

Po- 
premier kazał wymierzyć karę admin)j- 
że w drodze administracyjnej może być 
dzielne płoty." 

RY 

się tym, że rozkazu nie mógł wykonać 
wane ceny. 


Na zdjęciu 
rym, w chwilę później, wystartował do ką- 
„P. premier, o ile nie wyjeżdża na nagłe 
miet objeżdżał Wolę i zauważywszy nie- 
go i kazał płot pomalować. Na drugi 
ażeby skontrolować, czy obywatel XY za- 
stosował się do wydanego polecenia. 
stracyjną 1000 zł, ze względu jednak na to, 
wymierzona tylko kara 500 zł, płot stojący 
Podobno obywatel tłumaczył 
natychmiast, bo malarze wiedząc o 
A więc — ostra walka z płotami, 


Echa pewnego wywiadu 


Ogłoszony w tygodniku „Czarno na 
Białem* wywiad z b. premierem Bar- 
tlem, oraz wyjaśnienie p. Bartla, że 
wywiad został sfałszowany, wywołały 
w prasie szereg komentarzy. 

„Kurier Polski* zastanawia się, jak 
mógł p. Bartel udzielać wywiadu ta- 
kiemu „dziennikarzowi* jak p. Sein- 
feld. 

„P. Seinfeld — pisze „Kurier Polski* — 
jest „dziennikarzem“ zupełnie swoistego 
typu. Przekonąć się o tym mógł nie kto 
inny, jak właśnie p. profesor Bartel, gdyż 
za jego to premierostwa, w roku 1929 p. 
Seinfeld, jako współpracownik nie istnie- 
jącej już dzisiaj „Agencji Wschodniej” 
podsłuchał rozmowę prowadzoną ze Spa- 
łąi Prezydium Rady Ministrów przez śp, 
por. Zaćwilichowskiego i ogłosił jej szcze- 
góły, za co wytoczono mu sprawę karną, 
zakończoną wyrokiem skazującym, 

„Gdyhy cała afera nie uleciała z pamię- 
ci prof. Bartla, jaka kołwiek rozmowa b. 
premiera z p. Seinfeldem na tematy natu- 
ry niezwykle delikatnej byłaby nie do po- 
myślenia, I nie byłoby poprostu okazji 
do prasowego bandytyzmu.* 

Z wyjaśnień p. Bartla wynika, iż p. 
Seinfeld miał jakieś polecenia. Od ko- 
go — nie wiadomo. 

„Tygodnik „Czarno na Białem*, pi- 
smo lewicowego odłamu „piłsudczy- 
ków“ — jak podaje prasa warszawska 
— ma zdaje się za zadanie nawiązać 
kontakt z lewicą opozycyjną. Wyni- 
kałoby to z osób grupujących się w 
tym piśmie, w którym współpracują 


oprócz płk. Grzędzińskiego, a 
jego p. Strug, b. wielki mistrz loży ma- 
sońskiej, oraz p. Regina Fleszarowa, 
znana filosemitkan 


Żydowski dzień postu 

Żydzi w obronie swego stanu po- 
siadania i swej pozycji dopuszczają się 
co raz to nowych prowokacyj. Obec- 
nie znowu — jak donosi prasa żydow- 
ska Związek Rabinów Rzeczypo- 
spolitej Polskiej zwrócił się do Związ- 
ku rabinów na całym świecie w spra- 
wie proklamowania dnia postu żydo- 
stwa światowego w związku z obecną 
ciężka sytuacją Żydów. Obecnie usfa- 
lono, iż dzień postu zostanie proklamo- 
wany na 29 sierpnia. 

Tego rodzaju manifestacyjne de- 
monstracje Żydów mają na celu szko- 
dzenie Polsce w oczach zagranicy i u- 
zyskanie jak największych korzyści 
drogą szantażu, Społeczeństwo pol- 
skie nie zapomni Żydom tych metod. 
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Przed strajkiem włókniarzy w Łodzi 


W rażie nie dojścia do porozumienia do dnia 19 bm. prokla- 
mowany będzie strajk powszechny 


Łódź, 10, 7. Zgodnie z wnioskiem 
międzyzwiązkowej komisji przemysłu 
włókienniczego, w dniu wczorajszym 
okręgowy inspektor pracy zwołał obu- 
stroną konferencję z przedstawiciela- 
mi wielkiego i średniego przemysłu 
włókienniczego z jednej strony, oraz 
z przedstawicielami związków zawo- 
dowych z drugiej, na wtorek 13 bm. 

Niezależnie od tego związki włók- 
niarzy zaprosiły od siebie na konferen- 
cję przedstawicieli zarobkowego prze- 
mysłu oraz przemysłu ze Zgierza i Pa- 
hianic. Konferencja ta ma się odbyć 
bez udzialu inspektora pracy w dniu 
12 bm. tj. w poniedziałek, 


Po obu powyższych konferencjach 
zbiorą się delegaci fabryczni w po- 
szczególnych związkach dla omówie- 
nia sytuacji. 

Już obecnie klasowe związki zapo- 
wiedziały, że w razie nie dojścia do 
skutku porozumienia, 19 bm. ma być 
proklamowany strajk powszechny. Na- 
tomiast inne związki oraz władze wy- 
suwają projekt rozstrzygnięcia zatargu 
— w razie nie dojścia do porozumie- 
nia stron — na drodze arbitrażu. Po- 
krywa się to z nową ustawą przewidu- 
jącą w takich wypadkach komisję roz- 
jemczą. 


Kanciarze spod czerwonego płaszczyka 


Jak p. Przybylak bronił 


Łódź, 9. 7. Tyle się już razy pisa- 
ło, tyle razy mówiło, że socjalistyczne 
prowodyry, utuczone na sekretarskich, 
delegackich, czy prezesowskich posad- 
kach, płatne pachołki żydowskich fa- 
brykantów, oszusty w czerwonych to- 
gaech „obrońców* ludu pracującego, 
spekulanty i kombinatorzy, po wielo- 
letniej pracy „dla dobra mas“, naby- 
wający pokaźne dochodowe kamienicz- 
ki, jak tylko mogą i gdzie tylko mogą 
oszukują i kantują robotnika, i to 
wspólnie z kapitalistą, z reguły Żydem. 
Nie zaszkodzi, że jeszcze raz przykla- 
dowo, z dokumentem w ręku, przed- 
stawimy, jak to ci patentowi obrońcy 
proletariatu dopuszczają się, delikat- 
nie mówiąc, ordynarnych kantów na 
szkodę robotnika. 

Jedeh z wielu Żydków, nazwiskiem 
Judelewicz (Wólczańska 50), zrobił 
normalną plajtę. Trzeba było w jakiś 
sposób zabezpieczyć i wyegzekwować 
należności dla 60 robotników. Podjął 
się tego Jan Przybylak, delegat robot- 
niczy i zarazem prezes Klasowego Zw. 
Przemysłu Dzianego. Najpierw pobral 
od każdego robotnika po 3,00 zł na po- 
czet kosztów procesu. Ponieważ spra- 
wy nie powierzył adwokatowi, nie wia- 
demo co się stało z kwotą 120 zł, po- 
branych od robotników. Potem po o- 
głoszeniu upadłości przez żydowskiego | 
fabrykanta zaczęły się targi z syndy- 


interesów robotniczych 


kiem masy upadłości o pretensje robot- 
ników, sięgające kwoty 24.000 złotych. 
I znowu tak się dziwnie złożyło, że ro- 


botnicy nie dostali prawie nic. Kto 
miał np. należność 700 zł, otrzymał 
tylko 116 zł. 

I znów zachodzi pytanie, jak p. 
Przybylak bronił interesów robotni- 
czych i czy w ogóle bronił? Oto, jak 


obrońca, towarzysz Przybylak, dbał © 
» robotnika i jak tego robotnika wy- 
kiwał. Ale w tej ponurej sprawie jest 
również trochę pikanterii. Oto robot- 
nicy słusznie rozumując, udali się do 
socjal-żydowskiego „Łodzianina”, pro- 
sząc, by publicznie napiętnować postę- 
powanie tow. Przybylaka. Ale towa- 
rzyszom z „Łodzianina* jak by kto im 
na odcisk nastąpił, nie zgodzili się na 
opublikowanie. Bo jakże swojego to- 
warzysza kompromitować, dla takiej 
orobuostki, jak poszkodowanie 60 ro- 
botników? 


śmierć kolejarza 
pod kołami pociągu 


Częstochowa, 9. 7. Wczoraj 
około godz. 11 wiecz. na przejeżdzie 
kolejowym we wsi Mugaj, przez wła- 
sną nieostrożność, dostał się pod koła 
pociągu przejazdowy P. K. P. Jan Kusz, 
lat 51, ponosząc śmierć na miejscu. 


Sanacyjne „cuda“ w łódzkim magistracie 


ZA 


Nie mogąc wejść drogą wyborów do ratusza. postarała się „sanacja”, aby 
wejść do niego przez komin na judo-socjalistycznej miotle. 


60 
orzeźwia? 
Napewno Go- 


plany aroma- 
tyczne lan- 


drynki o sma- 
ku świeżych 
owoców. 


fok ena> 


Zanotowaliśmy wczoraj na tym miej- 
scu stanowisko XV zjazdu PEN-Klubów 
w Paryżu w sprawie żydowskiej. Uchwa- 
ła zjazdu brzmi dosłownie, jak następuje: 


„Kongres PEN-Klubów podnosi swój 
energiczny protest przeciw prześladowa- 
niom, stosowanym w niektórych krajach 
Europy wobec mniejszości kulturalnych i 
narodowych, a w szczególności przeciw fi- 
zycznym i moralnym prześladowaniom 
żydowskich mas ludowych w krajach, 
gdzie panują lub są przygotowywane spe- 
cjalne ustawy przeciw narodowi żydow- 
skiemu. A 

„Jesteśmy przekonani, że te prześlado- 
wania narażają na uiebezpieczeństwo nie 
tylko godność moralną i wolność ducho- 
wą narodu żydowskiego, lecz zarazem za- 
grożona jest godność i wolność wszystkich 
ludzi." 


Oczywiście: naród żydowski, to — 
ludzkość.. Jakie wybrani synowie naro- 
du żydowskiego popełniają gwałty fizycz- 
ne i moralne, nie dotarło naturalnie do wia- 
domości dostojnych PEN-Klubów. To ich 
nie interesuje, bo te „szczyty kulturalne“ 
interesują się tylko losem narodu żydow- 
skiego. 

Niech jednak Żydzi będą przekonani, 
że z tej mąki chleba dla nich nie będzie. 
Te muzyka przeszłości. 

k 


W sprawie zjazdu paryskiego piszą 
nam jeszcze z Warszawy: 


Byla tam i delegacja polska, zło- 
żona coś z 14 osób. Ale równocześnie z 
Polski przyjechała także i delegacja PEN- 
Kiubu żydowskiego, którego reprezentan- 
tom był redaktor „Literaryszę Bleter* 
Nachman Majzel z Warszawy. Prócz te- 
gə był przedstawiciel PEN-Klubu hebraj- 
skiego Saul Czernichowski. Na czele de- 
legacji „niemieckiej* stał Żyd Leon 
Feuchtwanger, który ostatnie miesiące 
spędzał w Moskwie jako gość Stalina, 

P. Słonimski stwierdza w „Wiadomo- 
ściach Literackich“, że delegat PEN-Klu- 
bu żydowskiego — pewnie p. Majzel — 
atakował pisarzy polskich z powodu mil- 
czenia w sprawie rzekomych pogromów 
żydowskich. Przy tej sposobności musiał 
chyba mówić o położeniu Żydów w Pol- 
sce. Wyobrażamy sobie, jak i co musiał 
opowiadać, Przypuszczamy, z jakim aplau- 
zem odnosili się do jego słów i p. Czerni- 
chewski i p. Feuchtwanger. Czyżby pre- 
zes polskego PEN-Klubu p. Parandowski 
tylko odpowiedział „w paru słowach* i 
tylko wymijająco, jak wspomina p. Sło- 
nimski? 

Delegacje polską stanowiło aż 14 osób. 
Czyżby nikt nie umiał się zdobyć na od- 
powiedź p. Majzlowi z Warszawy? A mo- 
że i p. Majzel należał także do delega- 
cji — polskiej? W naszych warunkach 
przecie to wszystko możliwe... 

Wyjazdy takich delegacyj odbywają 
się z funduszów propagandowych. Lokal 
PEN-Klubu był przez pewien czas na 
Zamku. Czy za państwowe pieniądze wy- 
syła się przedstawicielstwa po to, by nas 
szkalowano za granicą?,, 

Naczelnik wydziału sztuki i kultury 
dr'Wład. Zawistowski, który jest odpowie- 
dzialny za wszystkie takie objawy życia 
kulturalnego, powinien udzielić wyja- 
śnień. Opinia będzie ich wyczekiwała £ 
wielką niecierpliwością. 


Przed seria procesi 0 7A 


Częstochowa, w lipcu 

Fala ostatnich krwawych wystąpień 
Żydów przeciwko Polakom zmusiła 
władze prokuratorskie i sądowe do 
przyśpieszenia posiępowania wobec 
przestępców, mimo, iż terminy w ko- 
deksie postępowania karnego przewi- 
dziane, zgodnie z literą prawa zostają 
zachowane. W ten sposób straszny 
czyn Welwela Szczerbowskiego, doko- 
hamny na śp. policjancie Kędziorze, w 
kwietniu rb., został już w połowie 
czerwca osądzony, podobnie jak i o- 


ze 


krutny czyn Joska Pędraka, dokonany 
na śp, Stefanie Baranie w czerwcu rb. 
doczekał się wymiaru sprawiedliwości 
już trzynastego dnia od chwili morder- 
stwa. 

Także i konsekwencje tych czynów 
żydowskich, jakie powstały w wyniku 
odruchu ludności polskiej, zarówno w 
Brześciu n. Bugiem, jak i w Częstocho- 
wie, o ile budziły podejrzenie kolizji 
z kodeksem karnym, stały się przed- 
iwmiotem przyśpieszonego postępowania 
zarówno władz prokurataorskich, jak 


LĄ W 


u Czestochowie 


i sądowych. Prasa nolowała już serię 
rozpraw © udział w znanych wypad- 
kach brzeskich, 

SPORZĄDZONO JUŻ KILKA AKTÓW 


OSKARŻENIA 


Prokuratura  częstochowska nie 
próżnuje i w szybkim tempie przepro 
wadza dochodzenie wobec kilkudzie= 
sięciu osadzonych w znanym więzie= 
niu na Zawodziu uczestników pamięte= 
nych zajść przeciwżydowskich w Czę- 
stochowie, jakie miały miejsce dnia 19 


Strona 4 


ORĘDOWNIK, niediela, dnia 1f lipca 1937 =- 


Numer 156 


czerwca i dni następnych. W zajściach, 
jak wynika z personalij osadzonych 
w więzieniu osób, jak również i tych, 
którzy. odpowiadają z wolnej stopy, 
- brały udział bez względu na różnice 
przekonań politycznych, zawodowych, 
wieku i płci, rozmaite osoby, złączone 
wspólnym poczuciem polskości i nie- 
chęci do żywiołu, który w chederze 
potrafił wychować Joska Pędraka. 

Prokuratura częstochowska sporzą- 
Gziła już trzy akty oskarżenia, które 
wpłynęły do częstochowskego wydzia- 
łu zamiejscowego piotrkowskiego Są- 
du Okręgowego. 

Poza tym prokuratura wystosowa- 
ła kilka aktów oskarżenia z art. 268, 
tj. o uszkodzenie cudzego mienia, któ- 
re to. przestępstwo podlega kompeten- 
cji Sądów Grodzkich. Jednak proku- 
ratura, dopatrując się, iż w uszkodzo-= 
nym mieniu żydowskim naruszono in- 
teres publiczny, postanowiła wystąpić 
w tych sprawach z oskarżeniem pu- 
blicznym. 

Niezależnie od wspomnianych już 
spraw. prokuratura częstochowska pro- 
wadzi dochodzenie jeszcze w wielu 
sprawach, m. i. w sprawie kilkunastu 
członków Stronnictwa Narodowego z 
p. Euzebiuszem Leitnerem, wielokrot- 
nym więźniem Zawodzia, na czele. 

Łącznie więc prokuratura często- 
chowska wystąpi z klkunastoma akta- 
mi oskarżenia, w związku z ostatnimi 
zajściami prezciwżydowskimi w Czę- 
stochowie. 


O GO WYTOCZONO OSKARŻENIE? 


Z pierwszych zgłoszonych do Sądu 
Okręgowego aktów oskarżenia można 
zorieńtować Się, w jakim kierunku 
idą akty oskarżenia, 

Działacz Str. Nart., kierownik koła 
S. N. na Zawodziu, p. Tadeusz Pucha- 
ła, wespół z sześcioma innymi osoba- 
ini, jest oskarżony, aż z czterech arty- 
kułów kodeksu karnego, a więć: z art. 
168 k. k, = o udział w zbiegowisku, ż 
art. 129 k. K. — o użycie przemocy wo- 
bec policji, z art. 132 — o znieważenie 
policji podczas pełnienia obowiązków 
służbowych, z art. 154 par. 1 k. k. —o 
publiczne nawoływanie do popełnienia 
przestępstwa. Wśród oskarżonych w 
sprawie p. Puchały znajduje się m. i. 
robotnik, rozwożący pocztę, 3 robotnice 
i robotnicy. Wszyscy oskarżeni prze- 
bywają w więzieniu od dnia zajść. Na 
rozprawę powołano 8 świadków oskar- 
żenia oraz liczny wykaz dowodów rze- 
czowych, przeważnie w postaci proto- 
kółów oględzin zdemolowanych skle- 
pów i mieszkań. 

W drugiej sprawie, jaka wpłynęła 
do Sądu, są oskarżone 3 robotnice, w 
tym jedna członkini „sanacyjnego* 
ZZZ, które brały udział w zbiegowiskiu 
publicznym dn. 21 czerwca rb. (art. 163 

k.), oraz dopuściły się znieważenia 
Wie i policji (art. 132 k. k.). 
W ogóle jest rzeczą charakterystyczną, 
iż zarówno w zajściach częstochow- 
skich, jak i brzeskich, czynny udział 
brały kobiety, a zwłaszcza robotnice, 
i to bynajmniej nie będące członkinia- 
mi organizacyj politycznych, a w szcze- 
gólności narodowej. 

W trzeciej, wniesionej do Sądu 
Okręgowego sprawie oskarżono trzech 
członków Str. Nar. z art, 154 k. ką 
par. £ tj. o publiczne nawoływanie do 
popełnienia przestępstwa zbrodni sta- 
nu, oraz z art, 129, tj. © użycie prze- 
mocy lub groźby wobec policji. 


ROZPRAWY SĄDOWE — NIEBAWEM 


Wobec szybkiego tempa sporządze- 
nia aktów oskarżenia i wobec tego, że 


przeważnie oskarżeni przebywają w 
więzieniu, należy się spodziewać wy- 
znaczenia rozpraw sądowych już w 
najbliższym czasie, tj. albo w drugiej 
połowie lipca, a najpóźniej w sierpniu. 

Okrutny czyn Joska Pędraka i zwią- 
zane z nim konsekwencje w postaci 
wystąpień przeciwko ludności żydow- 
skiej w Częstochowie wywołuje więc 
serię nowych rozpraw sądowych o cha- 
rakterze politycznym. 

STEN 
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Seinfeld skarży prof. Bartla 

Warszawa. (Tel. wł). Współ- 
pracownik „Czarno na Białym” Sein- 
feld ogłasza, że prof. Bartel w rożmo- 
wie z nim powiedział ó wiele więcej a- 
niżeli on ogłosił i zapowiada skargę 
sądową przeciw prot. Bartlowi o znie- 
sławienie. (w) 


Pani Earhart 
nie odnaleziona 


Honolulu. (PAT). Poszukiwa- 
nia zaginionej |lotniczki Amelii Ear- 
hart nie dały w ciągu czwartku żad- 
nych wyników. Przeszukano okolice 
wysp Phoenix i pobliskich raf koralo- 
wych. Dowództwo marynarki poleciło 
zbadać w piątek tereny położone bar- 
dziej na południe. Rząd Nowej Zelan- 
dii wydał ze swej strony zarządzenie, 
aby wszystkie statki, znajdujące się w 
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rę i potęguje jej natu- 
ralną odporność, Jedy- 
nie NIVEA zawiera 
Euceryt i dlatego niema 
nic równie dobrego 
ani lepszego! NIVEA 
zmniejsza do minimum 
niebezpieczeństwo : ©- 
parzenia słonecznego 
i ułatwia piękne opa- 
lenie cery. 


Składam u Twych stóp 
zed» 


Poboce tpbłio Akcyfto w Pomamie 


największy skarb: 


W DOMU FWSPORCIE 


KREM 
NIVEA SĄ 


PIELĘGNUJE SKÓRĘ 


KREM POTEA 
od zł, 0,00 — 2,68 
OLEJER 
NIVEA 
od zt 1,— 
— 1,50 
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pobliżu przypuszczalńego miejsca 0- 
padnięcia p. Earhart na wódę, bacznie 
śledziły okolicę i donosiły o każdym 
szczególe, mogącym  naprowadzić po- 
szukiwania na właciwą drogę. 


Orzecznictwo Sądu Najwyższego 
w sprawie umowy zbiorowe! 


Umowy zbiorowe nie są umowami o pracę 


Łódź, 10. 7, Umowy zbiorowe nie 1 porządzenia Prez. Rzplitej z dnia 16. 3. 


są umowami o pracę, lecz zawierają 
jedynie normy, jakie mają być prze- 
strzegane przy zawieraniu indywidu- 
alnych umów o pracę. Jeżeli więc u- 
mowa nie zawiera specjalnych warun- 
ków co do trybu zwalniania pracowni- 
ków i terminów wypowiedzenia, nie 
mniej przy tym korzystnych niż prze- 
widuje ustowodawstwo pracy, wówczas 
zwolnienie pracownika, który zgodził 
się pracować na warunkach umowy 
zbiorowtj, może nastąpić nie inaczej, 
jak z zachowaniem przepisów o wy- 
powiedzeniu, zawartych w art. 25 roz- 


PŁACHTY ŻNIWNE 
PASY TRANSMISYJNE 
ARTYKUŁY TECHNICZNE 
w znanych od 60 lat najwyższych jako- 
ściach dostarcza 


Z. MAZURKIEWICZ, Sp, z o. 0. 


Fabryka pasów transmisyjnych 
Składnica artykałów technicznych 


Poznań, ul. Kantaka 8,9, Telefon 30-22, 


Ng 46 546/7 


Sprzeniewierzenie 


Sosnowiec, 9 7. W Ubezpie- 
czalni Społecznej w Sosnowcu wykry= 
to nadużycia, których dopuścił się u- 
rzędnik Kuźmiński w porozumieniu 
z akuszerkami. Wystawiał on fałszy- 
we karty na zasiłki porodowe. Kużź- 
mińskiego aresztowano, 

Przeprowadzona kontrola wykaza- 


ła, że nadużycia sięgają około 12 ty=' 


sięcy złotych. Kuźmiński cieszył się 
dość dobrą opinią w Ubezpieczalni. 


1928 r. o umowie o pracę pracowników 
umysłowych, bądź w art. 10 rozporzą- 
dzenia Prez. Rzplitej z dnia 16. 3. 1928 
roku o umowie 6 pracę REWA 
(Orzeczenie S5. N. z dnia 9, 10. 36 r, L. 
C. I. 686/86.) PEET RER 


Chciał uciec do Hiszpanii 


Sosnowiec, 9. 7. Wczoraj poli- 
cja Sosnowiecka zatrzymała Żyda Tel- 
peda, który usiłował przekroczyć gra- 
nicę, aby udać się do Hiszpanii. Żyd 
ten ma bogatą przeszłość kryminalna 
za działalność komunistyczną. 


Plaga dzików 


Wilejka, (PAT) W lasach położo- 
nych na terenie gm. wiszniewskiej. po- 
jawity się w dużych ilościach dziki. 

Zwierzęta te ostatnio stały się do- 
kuczliwą plagą dla niektórych wiosek. 
Nocami stada dzików po 15 do 20 sztuk 
wychodzą na pola niszcząc zasiewy, 
głównie ziemniaki. 

Największe szkody maja włościanie 
z wiosek Korobki i Stanczynięta, którzy 
wystąpili na drogę sądową przeciwko 
administracji lasów o pokrycie strat. 


Mały felieton 


Bartel E zac 


Wielcy mężowie stanu, w ogóle wiel- 
cy mężowie mają niekiedy coś niecoś 
do powiedzenia. Poprostu nazbiera im 
się, więc chcą, a nieraz nawet muszą 
wylać się ze swych myśli. 

Na takich mężów dziennikarze — 
jasna rzecz — poprostu czyhają. Zwła- 
szcza wtedy; kiedy w czasach tak zwa- 
nych ogórkowych nie ma tak bardzo 
ca o czym pisać. 

Nie dziwota przeto, że kolega mój 
dziennikarski pan Seinfeld, jak wiado- 
mo, starozakonnego autoramentu sko- 
rzystał z okazji i udał się do pięcio- 
krotnego premiera p. Kazimierza Bar- 
tla z prośbą o udzielenie wywiadu. Ko- 
lega Seinfeld miał podobno odpowied- 
nie polecenie. Od kogo i po co je miał 
nie wiem, dość, że takie polecenie mu- 
siało — widać — spełniać rolę wytry- 
cha do politycznych drzwi, tudzież u- 
mysłu pana Kazimierza... 

Oczywista, pan Bartel, jak przysta- 
ło na profesora, wygłosił przed słucha- 
czem wykład, a „czuły słuchacz resztę 
sam sobie dośpiewał'*... 


Przynajmniej tak teraz twierdzi 


prof. Bartel, 

Starozakonny kolega Seinfeld nato- 
miast twierdzi, że nic do wykładu nie 
dodał, przeciwnie napisał znacznie 
mniej od tego, co w przystępie szału 
(oratorskiego oczywiście) wygadał ko- 
chany pan Kazimierz. 

Żydowi nie wierzę, ale jeśli idzie o 
Kazimierzów, to znam ich serdeczną 
wylewność, Nie musiałbym mieć za 
przyjaciela Kazimierza Grusa. 


Co oni tam między sobą gadali, to 
jest Kazimierz Bartel (nie mieszać z 
Kazimierzem Grusem) i kolega Sein- 
feld pozostanie tajemnicą do czasu, aż 
się wyjaśni... 

W co nie wątpię, bo Żyd czuje się 
podobno obrażony i ma (również po- 
dobno) p. Bartla zaskarżyć.. Jeśli sło- 
wa dotrzyma, będziemy świadkami cie- 


kawych zapasów: Seinfeld contra 
Bartel. 
Kto zwycięży nie wiadomo. Ze swej 


strony życzyłbym zwycięstwa naszemu 
kochanemu Bartlowi. Choćby dla te- 
go, że to by ładnie brzmiało: Bartel 
Zwycięzca! 

T. Z. HERNES. 


Chcesz mieć 


Ogłoszenie o przetargu 


wygodne obuwie? 
to żamów dò swojej nogi formę 
i każdy szewc ci zrobi wygodne 
buty. Wytwórnia rnjnowsżych 
fasonów form i prawideł szew- 
skich i dla fabryk rumowych, 
kaloszy „botów itp. F-ma „Świtu, 
Łódź. Kilińskiego 120. tel. 204-889, 
Firma Chrześcijańska, n 46626 


B. JASINSKI, Łódź, 11 Listopada 5, -157-60 


W dużym wyborże na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 
Dla sklepów rabaty. Dla sklepów rabaty, 


Zarząd Miejski w Bydgoszczy 
sprzeda na rozbiórkę w drodze publicznego prze- 
targu ofertowego: 

7 baraków drewnianych 
położonych na terenie przy ul. Dwernickiego. 

Formularze ofertowe w cenie 0,50 zł nabywać 
można w Wydziale VIII/4 — Budownictwo Miej- 
skie, ul. Jana Kazimierza 5 I ptr. Sekretariat, 
gdzie sią będzie udzielać na żądanie bliższych 
informaeyj. 

Oferty w kopertach zalakowanych, zaopatrzo- 
nych napisem „Oferta na kupno baraków”, składać 
należy w wyżej wymienionym Wydziale do dnia 
14 lipca 1937 (środa) godz. 12-ej, o której nastąpi 
otwarcie ofert w obecności oferentów. 

Dò oferty należy dołączyć kwit na złożone 
w Głównej Kasie Miejskiej wadium wysokości 
200,— zł. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo swo- 
bodnego wyboru oferenta, jako też prawo unie- 
ważnienia przetargu. 

Za Prezydenta Miasta 

Kierownik Oddziału Bud. Miejskiego 

2 Dypl. inż. arch. Orlicz 

nspektor budownictwa. 


n1 


Fabryka waty, wataliny i kolder watowych 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


W. CZIDEL 
Łódź, Piotrkowska 286. Tel. 260 - 53. 


Poleca w dużym wyborze: WEŁNY na płaszcze, kō- 
stjumy 1 suknie, JRDWABIE gładkie i wzorzyste, 
towary białe: pościelowe, bieliźniane i stołowe. Firanki 
odpasowane i na metry, Tiule wszystkie szerokości 
i koronki siatkowe na story i kapy. BIBLIZA damska 
i męska, pończochy, rękawiczki, skarpetki, kołdry 
watowane i gobelinowe. Wszystko w dobrym gatunku, 
ceny jaknajniższe. n 43 098 


Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję 
zegary, zegarki i platery 


poleca 


w. SZYMAŃSKI 
Łódź, Główna 41. n æm 
DUZY WYBÓR, CENY NISKIE 


Waldemar s TE ST K A 


Łódź, ul, Zakątna 86. Tel. 214-95, P.K, O. 603-326 


n 414+43 


; 


KEFIR, vocnover 


(mleko bułgarskie) 
POLECA 


. Apteka p.f. ST. HAMBURG i S-ka2 


Łódź, ul. Główna 50, telefon nr. 218-61* 
~ , a 
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1 język wyciągnięty. Na końcu 
języka wisiała gruba, opita pi- 
jawka. 

— Zginęłaś przez pijawkę, a 
teraz obie zjem na śniadanie — 
mruknął rak, amator żab, ryb, 
ślimaków, owadów i robaków. 
— Nie jestem wybredny, żywe, 
czy martwe — wszystko jedno. 

— Ja tam przekładam ryby 
nad inne potrawy — mówił 
żółw — a padliną to się wprost 
brzydzę. 

Żółw powoli zbliżał się do 
wody, z trudem dźwigając swój 
czarno-zielony, przybrany żół- 
tymi kropkami, pancerz. Teraz 
obydwaj znaleźli się w wodzie: 
żółw pływał prędko i zręcznie, 
pomagając sobie łapami uzbro- 
jonymi w pięć pazurków, po- 
łączonych pletwą. Rak począł 
pływać wtył, uderzając silnie 
wodę końcem odwłoka. 

Sąsiedzi przestali gawędzić, 
bo nad stawem przeleciał wiel- 
ki ptak; rozpostarł szeroko 
białe skrzydła z czarnymi lot- 
kami, spuścił się koło stawu i 
zaczął brodzić po łące na wy- 
sokich czerwonych nogach. 

— Bocian! Bocian! — wołały 
wystraszone żaby, skacząc do 
wody. 

Bocian co chwilę pochylał 
głowę, wyciągając swym dłu- 
gim czerwonym dziobem to żab- 
kę, to ślimąka, to jaszczurkę, 


to nawet jadowitą żmijkę. Na- 
sycił swój niezły apetyt i ku 
uciesze całej łąki z jedną żab- 
ką w dziobie uniósł się w po- 
wietrze, lecąc w kierunku wsi. 

Zerwał się wiatr, poruszył 
trzciny i odsłonił gniazdko 
trzciniaka,  rudawo - szarego 
ptaszka z rodziny pokrzewek. 
Gniazdko to sztucznie jest uwi- 
te z kilku trzcin związanych 
suchą trawą wodną. Trzciniak 
siedzi teraz na brzegu gniazd- 
ka i skrzeczy doniosłym gło- 
sem. Š 

Ryba, ryba, rak, rak 

Swędzi, swędzi, drap, drap. 


Koło trzciny w stawie rosną 
kępy tataraku, zwanego od Ta- 
tarów, z którymi aż z Azji do- 
stał się do Europy. 

Nieco dalej widać okazałe 
kwiaty lilii wodnej. Lilia za- 
puściła korzenie głęboko w 
staw, ale kwiaty rozłożyła na 
wodzie. Na jednym z liści u- 
siądły w tej chwili dwie pięk- 
ne, niebieskawo-zielone ważki; 
to świtezianki modre; chwyciły 
muszki i zajadają. 

Przyleciała też tak zwana 
ważka wielka, zanurza odwłok 
co chwilę w wodę i znosi w 
niej jajeczka, z których wylę- 
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li głowy do poduszek — już 
śpią. 

Stachowi przypomina się, że 
nie skończył jeszcze leguminy 
(krem z poziomek), gasi więc 
świecę, wychodzi cicho z poko- 
ju i wraca do jadalni. 


IIT. 


Jasny promień słońca prze- 
mknął się pomiędzy fałdami 
stor i firanek; wpadł do pokoju 
i skoczył prosto na poduszkę. 
A na poduszce spoczywała gło- 
wa rozespanego Zycha. 

Skrzywił się, próbował scho- 
wać głowę przed słońcem, kręcił 
się na łóżku, ale promień pełzł 
za nim, zaglądał w oczy, nie da- 
wał spokoju. 

Zych powoli, niechętnie pod- 
niósł powieki. 

— Co to? Gdzie ja jestem? — 
zdziwił się, otwierając szeroko 
oczy i rozglądając dokoła. 

Przypomniało mu się wszyst- 
ko: wczorajsza podróż, przyjazd 
do Wólki... 

— Ach, prawda! Jestem na 
wakacjach, w Wólce. 

Spojrzał na sąsiednie łóżka: 
dwa były puste. Na trzecim spał 
w najlepsze Jędrek. Widocznie 
tamci dwaj chłopcy wstali już 
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Zi 
wcześniej i wynieśli się pocichu 
z pokoju, nie chcąc budzić go- 
ści. 

Wstyd tak długo wylegiwać 
się w łóżku, kiedy człowiek jest 
na wakacjach. Trzeba coprędzej 
wstawać i biec na dwór, zapo- 
znać się z otoczeniem: zobaczyć, 
gdzie jest ogród, gdzie woda, 
gdzie las, gdzie podwórze. 
Szybkim skokiem Zych wysko- 
czył z łóżką. 

— Jędrek, Jędrek! — zawołał 
półgłosem w stronę łóżka kole- 
gi. 

— Co się stało?! poderwał się 
Jędrek gwałtownie. 

Zycha rozśmieszyła nieprzy* 
tomna, przerażona mina kolegi. 
Zaczął się śmiać głośno, zapo- 
minając, że przed chwilą sam 
równie nieprzytomnym wzro- 
kiem rozglądał się po nieznajo+ 
mym pokoju. 

— Śniło mi się — wytłuma- 
czył Jędrek — że byłem w kla- 
sie przy tablicy i rozwiązywa»= 
łem jakieś trudne zadanie. 

— I nie umiałeś rozwiązać? 

— Nie umiałem. A tu nagle 
ktoś mnie woła. Więc się obu- 
dziłem. 


A PSE. 
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W ałoneczny, lipcowy czas 
Błądzę po lesie — 
Zapach skoszonych łąk 
Wiatr z pól mi iesie..; 


Liliowym. leśnym dzwonkom 
Pośpiewem wtóruje las... 
Na leśne: słoneczne wakacje 
Kukułka woła nas... 


Wędruje w stonku promiennym, 
Piaszęcych słuchał przećwier- 

; ków... 
Spogląlał ja kwiatr się kłania 
Zielonym sosno mi świerkom +, 
Leśny, przydrożny krzyż p 2 
Ozdobię w czerwone maki... *3 
W wonne. białe powoje-.. 

W błękitne jak nebo modraki..: 


To dzięcioł zastuka w pień.., 
To znów kukułka zawoła.., 
Zaszumi laa i rozśpiewa 
Milczącą ciszę dokoła — 


I znów ptaszęce świergoty 
Wiatr z ponad łąki niesie — 
Hej. jak radośnie jest blądzić 
w lipcowy dzień po lesie.., 


Motyli widzę rój 

Na kwiatach rozkwitniętych :.. 
Z nad brzóz spoglądające 
Słoneczko uśmiechnięte . 


Na harfach niewidzialnych 
Gra nam piosenki las.-. 

Na leśne. słoneczne wakacje... 
Kukułka woła nas... 


JÓZEF BARANOWSKI, 


— No to wstawaj prędko! Mu- 
simy się ubrać i rozejrzeć, jak 
tu wygląda. 

W kącie pokoju stała na krze- 
śle wielka miednica i dzbanek 
z zimną wodą. Chłopcy zaczęli 
myć się i ubierać szybko, nie 


przerywając ani na chwilę roz- 
mowy. 

— Ciekawa rzecz, czy będą tu 
czereśnie i truskawki? 

—. Napewno! A do lasu bẹ- 
dziemy chodzili na poziomki. 

— A do lasu daleko? 

— Nie pamiętasz, jak wczoraj 
jechaliśmy.. 

— Niebardzo. Było tak cie- 
mno! 

— Przecież ledwie wyjechaliś- 
my z lasu, zaraz było widać 
Wólkę. Las zaczyna się zaraz 
za ogrodem. Coprawda ja: nie 
wiele pamiętam, ale trochę mi 
się przypomina z ostatniego po- 
bytu:w Wólce przed kilku laty. 

— Słuchaj, Jędrek! A pamię- 
tasz ty to wycie? Wczoraj, kie- 
dy już prawie wyjeżdżaliśmy z 
lasu. 

— To nie było wycie, tylko 
śmiech! i i 

— Okropny śmiech! Przelą- 
kłem się, bo nie wiedziałem, co 
to takiego. Myślę sobie; wilki, 
czy napad bandycki?! 

— I ja się przestraszyłem, po- 
wiem ci prawdę, — mało z ko- 
zła nie spadłem! Marcin mówił, 
że to „głupi Janek*. e 

— Co to za głupi Janek? : ` 

— Niebardzo go. pamiętam. 
Wiem, że taki był! Bałem go się 
i niańka zawsze mnie straszy- 
ła: „Poczekaj, przyjdzie głupi 
Janek, io mu ciebie oddam, jak 
nie będziesz grzeczny!” 

— A jak on wygląda? 

— Widziałem go tylko z dale- 
ka. Taki jakiś dziwny: óbszar- 
pany, brudny, włosy rozczoch- 
rane — duży taki i.. wydawał 
mi sią straszny. Nigdy mu się 
nie przyglądałem; uciekałem od 
niego zdaleka, 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Rok II 


BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 
ORĘDOWNIKA DLA DZIECI 


POD REDAKCJA WUJKA CZEJIA 
Bas o OE ARE EEC NĄ MOP TIE PRZZOWW 


Nr. 27 


Po lipcowym gorącym dniu 
nastał ciepły wieczór. Staw 
ożył. 

Sędziwy rak, zakuty w czar- 
ny pancerz, po dniu spędzonym 
na dnie stawu, pod kamieniem 
wypełzł na brzeg, a właściwie 
na. mieliznę przy brzegu. Roz- 
prostował swoje  zesztywniałe 
nogi i westchnął: 


'.— Starość nie radość, coraz 


trudniej mi chodzić i coraz tru- 
dniej starać się o pożywienie, 
Jestem też niedawno po choro- 
bie. Co lato, przez całe życie 
zmieniałem suknię: stara, po- 
pękana spadała, byłem wtedy, 
bezbronny, ukrywałem się w 
zaroślach lub pod kamieniami, 
rosłem, ale kiedy nowy pancerz 
był gotów, to jest dostatecznie 
twardy, bywałem piękny i zdro- 
wy, jak dawniej — zakończył 
głośno. 

— Co się sąsiad tak chwali? 
— zapytał ociężały żółw błotny, 
wychodząc powali z wody i 
zbliżając się do raka. 

— Wspominam dawne, dobre 
czasy — odpowiedział rak i dał 
susa do wody, bo zauważył w 
niej, leżącą na grzbiecie, nieru- 
chomą żabę, 

Żaba miała pyszczek otwarty 


Numer 156 


ORĘDOWNIK, niediela, dnia 11 lipca 1937 -- Strona ? 


Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: 7 br. śpiących 
Niedziela: Piusa pap. 

i m., Pelagii m. 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Radziwója 
Niedzieła: Olchy św: 

Słeńca: wechód 3,42 

zuchód 20,13 


TE Diugość ania 16%. 31 min. 
Księżyca: wschód 6,450, zachód 2103 
Faza: £ dzień po nowiu 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji ( administracji 173-55 


Szan. prenumeratorów prosimy przy 
płaceniu prenumeraty żądać pokwitowa- 
nia E aey z pieczęcią „Orędowni- 
ka”, Za wpłaty bez takiego pokwitowa- 
nia administracja nie odpowiada. O wy- 
padkach niepunktualnego dostarczania 
„Orędownika” prosimy zawiadamiać ad- 
ministrację. 

Administracja „Orędownika* w Łodzi. 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon i 
Ska (Żyd) pl, Kościelny 8. Charemza. ul. Po- 
morska 12 Wagner I Ska, ul. Piotrkowska 67. 
Zajączkiewiez | Ska ul Żeromskiego 37, Gor- 
czycki. ul, Przejazd 50 Hpsztajn (żyd), ulica 
Piotrkowska 225. Szymański, ul. Przędzalnia- 
na 75. 

Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-90, pogotowia P, ©, K, 102-40. pozo- 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 


Teafr Miejski Park Staszica o godz. Zl-ej 
„Dudek, 

Piotrkowska M — „Żolrierz Królowej Ma- 
dagaskaru". 


KINA 


Capitol — „Glos serca", 

Corsa — „Madame Dubarsy" i 
Ohin'*. 

Ikar — „Dwa dni w raju*, 

Oświatowy — „Sing-Sine" I „Armin Ewy". 

Palace — „Varietes". 

Przedwiośnie — „Metropolltan” 

Rialta = „Miasto Anatol". 

Stylowy — „Trednwata'. 


KOMUNIKATY 


Wielka zabawa ogrodowa „Pracy Pol- 
skiej” w Milanówku, W niedzielę dnia 
11 lipca rb. w pieknym ogrodzie „Miłla- 
nówku”, przy końcu uL Brzezińskiej, do- 
jazd tramw. nr. 1 i 6, odbędzie się zaba- 
wa ogrodowa urządzona staraniem Zjed- 
neczenia Zaw. „Praca Polska", na którą 
zaprasza się wszystkich członków i sym- 
patyków wraz z rodzinami. Komitet za- 
bawowy przygotowuje moc różnych nie- 
spodzianek i atrakcji. Bufet na miejscu 
tani i obficie zaopatrzony, do tańca przy- 
grywać będzie doborowa orkiestra, cena 
hiletu wstępu 0,75 gr, wejście do ogrodu 
już przed południem, początek zabawy od 
godz. 1-szej. - 


NADESŁANE 


Ile wynoszą straty skutkiem pożaru na 
Bałutach. Wobec nieścisłych informacji 
podawanych w dziennikach w sprawie 
pożaru w dniu 12, 6. rb., przy ul. Łagiew- 
nickiej nr. 11 odnośnie ilości lokatorów, 
strat pożarowych w nieruchomościach i 
ruchomościach, prosimy o sprostowanie 
wspomiancego i wyszczególnienie niżej 
wymienionych danych, Pożar dał się we 
znaki 98 lokatorom. Straty w ruchomn- 
ściach lokatorów wynoszą 0K. zł 90.000, 
straty w nieruchomościach zł 200.000, ra- 
zem zł 290,000. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Nieco się poprawiło. Jedną z najbar- 
dziej zażydzonych instytucyj była niewat- 
pliwe dawniejsza Kasa Chorych a obecna 
Ubczpieczalnia Społeczna, szczególnie jů- 
Śli chodzi o dział lecznictwa. Akcja od- 
żydzenia, podjęta przez Obóz Narodowy, 
rozszerzając się, nie pominęła również U- 
bezpieczalni Społecznej, uzdrawiając choć 
w części stosunki, panujące w tej insty- 
tucji do niedawna. 

Dla przykładu podać należy np. skład 
osobowy lokarzy i personelu w zakładzie 


„Piekło 


Roentgenowskim. W zakładzie tym U- 
bczpieczalnia zatrudniała do niedawna 


samych lekarzy Żydów, personel hył rów- 
nież żydowski, z wyjątkiem 2 pielęgniarzy 
i urzędników. Dziś stosunki zmieniły się 
o tyle, że nie ma Żydów-lekarzy. W po- 
zostałym dziale lecznictwa Ubezpieczalni 
Społecznej procent Żydów jest jeszcze dość 
znaczny, nie mniej już nastąpiła wydatna 
Poprawa. 

Do jakiego slopnia razpanoszone hyło 
żydostwo w Ulozpieczalni, świadczy fakt 
kwalifikowanie dzieci na wycioczki. 

Wiadomym jest, że ubezpieczeni Żydzi 
stanowią znikomy odsetek, Wynikałoby 
z tego, ż6 i procontówy udział żydowskicii 
dzieci w wycieczkach do miejscowości ku- 
racyjnych, które to wycieczki w formie 


kolonij letnich urządza Upbezpićczalnia. wi- 
nien być w równym slopniu nieduży. 
Tymczasem wobec opanowania przez Ży- 
dów-lekarzy działu 


lecznictwa, polskie 


Prenumerata 
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dzieci nie miały formalnie dostępu na te 
kolonie kuracyjne i dopiero obccnie w 
tym dziale nastąpila pewna poprawa. 

Również udział starszych członków u- 
bezpieczonych, względnie ich rodzin W 
kuracjach w miejscowościach leczniczych 
wzrósł znacznie, podczas gdy do tego cza- 
su wyjeżdżali głównie Żydzi. 

Kto chce wyjechać do Kabulu?. Do- 
wiadujemy się, że Wojewódzkie Biuro 
Funduszu Pracy w Łodzi otrzymało pro- 
pozycję wyszukania kandydatów z pośród 
„spcejalistów w dziedzinie włókienniczej 
na wyjażd do Afganistanu, którzy pracu- 
jąc w fabryce włókienniczej w Kabulu, bę- 
dą równocześnie wykładowcami w szkole 
włókienniczej przy fabryce. 

Kandydaci muszą władać językiem 
niemieckim lub rosyjskiem, wiek od 35 do 
50 lat życia, praktyka conajmniej 10-let- 
nia. Pożądani żonaci, bezdzietni. 

Potrzebni są kandydaci o następują- 
cych kwalifikacjach: 3 majstrów-instruk- 
torów specjalistów, którzy w zespole bę- 
dą posiadali znajomość calej produkcji 
włókienniczej bawełnianej: 2 majstrów 
ptzędzalnianych, 2 majstrów tkaczy, 1 
przygotowacza, 1 wykończalnika, 1 far- 
biarza 1-o kolorowego oraz 1 majstra do 
mycia wełny. 

Waruńki: wynagrodzenie od 600 do 800 
złotych miesięcznie oraz mieszkanie i 
zwrot kosztów podróży do Kabula i z po: 
wrotem, kontrakt od 3 do 5 lat. 

Szczegółowych informacyj w tych spra- 
wach udziela Oddział Pośrednictwa Pra- 
cy. ul. Podleśna nr. 6, do dnia 10 lipca 
1937 r. do godz. 11-tej. 

Interes przede wszystkim, W dniu 
„Święta Morza“ w Łodzi, wszystkie domy 
były dekorowane flagami państwowymi 
oraz o takich samych barwąch chorągwia- 
mi Ligi Morskiej i Kolonialnej. Apel do 
właścicieli domów brzmiał w ten sposób, 
aby w miarę możności dckorować swe do- 
my chorągicwkami L. M. i K. Tymcza- 
sem dowiadujemy się innych szczegółów, 
które inaczej tę rzecz przedstawiają jak 
w istocie było. Otóż na terenie 9 komi- 
sariatu do właścicieli domów, zgłaszał 
dciegowany posterunkowy rozkaz zaopa- 
trywania się w chorągiewki L. M. i K, w 
cenie 3 złote, którę można zakupić w lo- 
kalu komisariatu, W komisariacie nato- 
miast urzędowała jakaś pni, która jest 
czlonkiem Ligi Morskiej oddział przy Wi- 
dzewskiej Manufakturze, która każdemu 
zgłaszającemu się „dabrowolnie”, wręcza- 
ła chorągiew o barwach narodowych z li- 
terkami L. M. K. w ecnie 3 złotych. Oka- 
zuje się że chorągwie te są masowo wy- 
rabiane w Widzewskiej Manufakturze i 
niewiadomo  dlaczcgo za pośrednictwem 
komisariatu przymusowo wiykane były 
poszczególnym właścicielom domów, kto: 
rzy posindają już flngi o barwach narodo- 
wych. Czy tego rodzaju handel kwitl na 
terenach innych komisariatów nie wie- 
my, jednakże fakt powyższy jest bardzo 
znamienny i dowodzi, że powaga urzędo- 
wego lokalu policyjnego przez wstawie 
nie stolika handlującego, jest conajmniej 
nie na miejscu. 

Przed wystawą w Łodzi. Zain(eresowa- 
nie Wystawą Przemysłowo - Handlową 
„Wytwórczość Polska” w Łodzi wzrasta z 
dnia ña dzień: Dotyczy to przede wszyst- 
kim wystawców. Producenci przemvysłow= 


cy» rzomieślniicy zgłaszają swój udział 
bardzo licznie. 
Nie mniejsze zainteresowanie wysta- 


wą panuje wśród kupiectwa oraz przed- 
stawicieli handlu, 

Zainteresowanie to wzmogło się jeszcze 
bardziej dzięki inicjatywie dyrekcji wy- 
stawy, która postanowiła w czasie trwa- 
nia wystawy zorganizować szereg zjazdów 
organizacyj kupieckich i handlowych — 
branżowych. 

3 dow tych odbędzie się kilkadzie- 
siąt: 

W zwiążku z tym dyrekcia wystawy 
komunikuje za naszym pośrednictwem, że 
glównym celem przewidzianych zjazdów 
będzie spowodowanie i umożliwienie kup- 
com detalistom oraz hurtownikom wej- 
ścia w kontakt bezpośredni z producenta- 
mi-wystawcami. 

Ahy kontakt ten ułatwić terminy zjaz- 
dów będą odpowiednio rozłożone. Obecnie 
toczą się już z zainteresowanymi czynni: 
kami rozmowy nad ustaleniem terminów 
zjazdów, 

Przy okazji warto nadmienić, że w 
czasie tych zjazdów zoslaną wygłaszane 
aktualne referaty z poszczególnych  dzie- 
dzin przez pierwszorzędnych fachowców. 

Dyrekcja wystawy przewiduje liczny 
udział kupiectwa z prowincji w projekto- 
wanych zjazdach i poczyniła kroki w kie- 
runku umożliwienia uczestnikom zwiedze- 
nia większych zakładów przemysłowych 
w Łodzi. 


JUDAICA 


Przenoszą się. Uliczny handel żydów: 
ski koncentrówał się dolychczas głównie 
na ul. Piotrkowskiej ed Cegielnianej do 
Plaen „Wolności, a następnio na Nowo- 
miejskiej i bocznych ulicach. Wladze 
zwróciły uwagę na ten anonimowy han- 
del, uprawiany zawodowa przez tysiące 
Zydów, tym bardziej, że odbywała się 
sprzedaż artykułów spożywczych (ciastka, 
chkierki, owoce) i to w warunkach wręcz 
urągających wszelkim  najprymitywniej- 
szym przepisom higieny. Na sktuek wy- 
stąpień władz i licznych kar, handlarze 


w agenturach 2,35 si. Za 
pocziach i u listonoszów 


kowego). — Pod opaską w Polace 


uliczni obecnie przenieśli się na ul. Na- 
rutowicza, oraz w okolice Rynków Wod- 
nego, Zielonego i Bałuckiego, gdzie w Ru- 
mie łatwiej im jest ujść przed policją. — 
Równocześnie handel anonimowy uliczny 
ograniczony został do dni targowych. 


Jak zwykle w żydowskiej szkole... W 
prywatne) żydowskiej szkole powszechnej 
przy ul. Ogrodowej 12 powstał zatarg z 
powodu zatrzymywania należności nat- 
czycielom, którym pensje nie wypłacono 
od dłuższego czasu. Na skutek interwen- 
cji powołanych władz nastąpił układ co 
do splaty zaległości i zatarg został czaso- 
wo złagodzony. 


Żydowski bojkot. W związku kupców- 
detalistów (żydowskich) odbyły się narady 
ogólne, poświęcone głównie sprawie wy- 
pierania żydowskich handlarzy ż targów, 
straganów i kiosków. Między innymi w 
wywodach stwierzono, że mimo pozorna- 
go uspokojenia sytuacji, rozpowszechnio- 
ny przez członków Obozu Narodowego 
zwyczaj omijania handlarzy żydowskich 
ulrzymuje się, a nawet wzrósł, czego do- 
wadem jest, iż stragany i kioski żydow- 
skie likwidują się. Np. na Bałuckim Ryn- 
ku, gdzie przed 3 laty nie było nolskich 
kiosków i straganów, obecnie jest 129 han- 
dlarzy polskich a tylko 24 żydowskich. 

Dalej żydowscy kupcy podnieśli na ze- 
braniu, że ei z pośród żydowskich handla- 
rzy, którzy cheąc się utrzymać, zmuszeni 
są utrzymywać przy straganie polskiego 
sprzedawcę, gdyż na widok Żyda Polacy 
stragan omijają. Pociąga to oczywiście 
za sobą wydatki i niemożność konkuro- 
wania. 

Na zebraniu podniesiono również, że 
niektóre większe firmy chrześcijańske u- 
ruchamiają za pośrednictwem swych a- 
gentów własne stragany i kioski, w któ- 
rych towary powierzone w komis sprze- 
daje się po cenach hurtowych fabrycz- 
nych. Złożony został szczegółowy wykaz 
firm, które w ten sposób „działają na 
szkodę“ rzeszy odbiorców (Żydów) i po: 
stanowiono podjąć poufnie bjkot tych 
firm, przez możliwie najmniejsze zakupy- 
wanie towarów i to jedynie, gdy zachodzi 
konieczność obsłużenia odbiorców. 

Z powyższych spraw żydowskich na|- 
bardziej charakterystycznymi są sprawa 
podstawiania polskich sprzedawców na 
przynętę Polakom, oraz sprawa zapowie- 
dzianego bojkotu firm „szkodzących* ży- 
dowskiej wyłączności handlowej. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Wpada do niezabezpieczonego wyko: 
pu. Przy ziebu ulic Rokicińskiej i Prze- 
dzalnianej do wykopu kanalizacyjnega 
wpadla wskutek obeunięcia się ziemi 
przechodząca tamże Bronisława Wróblew= 
ska, z ul. Zugajnikowej* 89, Przywalona 
ziemią i deskami Wróblewska odniosła 
ciężkie obrażenia i jedvnie dzięki nic 
zwłocznej pomocy nie zostałą uduszona. 
Ranną przewicziońo do szpitala. 


Pod kołami wozu. Na ul. Pabianickiej 
zestal najechanv przez wóz ładowny wie- 
śniak 56-letni Franciszek Tomczyk ze wsl 
Kobiele, pow. łaskiego. Tomczyk jechał 
na targ i wskutek własnej nieuwagi do- 
stał się pod koła wozu, odnosząc złamanie 
obu rąk i kilku żeber. 


Zaginął listonosz. Dnia 3 bm. wydalił 
si ęz domu i zaginąl listonosz 20-letni 
Antoni Potr Chwaśniewski (Żeglarska 11). 
Policja zarządziła poszukiwania ža zagi= 
nionym. który byl ciemnym blondynem, 
wzrostu 171 cm. dziobaty, ubrany w leini 
muńdur pocztowca. 


KRONIKA SĄDOWA 


, Źle zamienili. Bracia Lange, właści- 
ciele jednej z największych fabryk ma- 
szyn i wyrobów metalowych przy ul. An- 
drzeja róg Gdańskićj za zatrzymanie 45 
tys. złotych składek potrąconych od robot- 
ników na rzecz ubezpiocząlni skazani zo- 
stali przez sąd strościński każdy na 3000 
złotych grzywny. Odwolali się do sądu 
okręgowego, tłumacząc sie zlym stanem 
materialnym it niemożnością zapłacenia 
składek w ferminie. Sąd wobce tego za- 
mienil im karą po 1% dni bezwzględnego 
arosztu. Ponieważ grzywnę i tak zaplati- 
taby spółka, przemysłowcy skazani osobi- 
ście niezbyt sympatycznie potraktowali 
tego rodzaju zamianę kary. 


SE 
KRONIKA ZGIERZA 
RIO RO) 


Bluźnierca radny miejski zwolniony, 
Areszłowany we wtorek dh. 6 bm. za 
bluźnierstwa radny miejski z frakcji PPS 
i Związków Klasowych Ignacy Każmior- 
cznk zam, przy ul, Bazylijskiej 4, w dniu 
T bm. w godz. wieczornych zostal zwol- 
niony, Blużniercę czeka jednak rozprawa 
sądowa. Nadmienić nalaz n że w dzielnicy 
Zgierza gdzie zamieszkuje radny Kaźmier- 
czak zachowanie jego spowodowała wśród 
ludności zrozurniale oburzenie, 

Oczekiwańa rozprawa. W na ibliższym 
czasie w Sądzie Grodzkim w Zgierzu od- 
będzie się oczekiwana bardzo ciekawa foz- 
prawa z oskarżenia prywatnego wytoczo- 
na przez firmę Zakładów Przemysłu Cho- 
micznego „Borula* przeciwko jednemu z 
byłych pracowników, który oskarżył przed 
urzędem prokuratorskim „Boruty* o do- 
konywanie poważnych nadużyć przy za- 
kupywaniu materiałów technicznych. 


Centrala 


KRONIKA PABIANIC 


Adres redakcji 1 administracji „Orę* 
downika* ul. Orlicz-Dreszera 5, tel. 230 
Kina 

Oświatowe — „Wyprawa na Mongo“. 

Luna — „Pieniądz“ i „Na straży pra- 
wa“: 

Poszukuje się chłopców do gazet, Ad- 
ministracja nasza poszukuje od zaraz 
jeszcze paru chłopców w wieku od 15 lat, 
uczciwych do roznoszenia gazet na miej- 
sca. Zgłoszenią ż rodzicami wzgl. opieku- 
nami. 

Obóz wypoczynkowy V. Druż. Harc. W 
dniu 3 bm. V. drużyna harcerska męska 
im, W. Łukasińskiego z Pabianie przy 
szkole powszechnej nr. 1 wyjechała pod 
kierownictwem p. B. Wyrzykowskiego na 
harcerski obóz wypoczynkowy na Białą 
Górę pod Spałą. Dzięki ofiarnej pracy o- 
pickuna tejże drużyny p. Śmiałkowskiego 
20-tu chłopców mogło się znaleźć na wy- 
poczynku w jednej z pięknych naszych 
miejscowości. 

Rzeźnicy i wędliniarze radzą nad nową 
umtowę zbiorową. W środę ub. w lokalu 
Resursy Rzemieślniczej przy ul. Zamko- 
wej 20 odbyło się nadzwyczajne walne Ze- 
branie Cechu  Rzeźniczo-Wędliniarskiego 
w Pabianicach. W obecńości licznie że- 
branych członków zagaił i przewodniczył 
zebraniu starszy cechu p. Miatkowski. 
Jedną z najważniejszych spraw było 
wspólne omówienie sprawy umowy zbio- 
rowej regulującej stosunek pracy z pra- 
cobiorcami w przemyśle rzeżniczo-wędli- 
niarskim. Szeroka dyskusja toczyła się 
nad nadesłanym projektem takiej umowy 
przez Zw, Robotników Przemysłu Spo- 
żŻywczego. Zebrani nie uznali tego pro- 
jektu i zaprojektowali własny projekt u- 
mowy, który zostanie w swoim czasie na 
konferencji wspólnej przedłożony. In- 
spcktorowi Pracy i pracownikom przemy 
so rzeźniczo-wędliniarskiego, Wybrano 
następującą delegację do dalszego za- 
łatwienia tej sprawy w osobach pp. Getłe- 
ra, Zakrzewskiego, Szera Bol. Stacha A, 
Kruka M. Rozwensa Ja Rajmana i Stajt- 
ra. Ponad to podano zebranym do wiądo= 
mości o konieczności w myśl rozporządze- 
nia Starostwa Powiatowego zarcjestrowa- 
nia plomb umieszczanych na wyrobach. 
Tormin ostateczny tej rejestracji mija z 
dniem 1 sierpnia rb. Puszczany od 15. 
VII w obieg towar z niezarejestrowany- 
mi plombami będzie konfiskowany. PO- 
sianowiono zlożyć na ręce p. dyrektora 
kzożni Miejskiej odpowiedni memoriat w 
związku z zaszłymi w bstatnim czasie 
różnymi kradzieżami na torenie Rzeżni — 
z domaganiem się usuniecia z terenu 
Rzoźni osób nic powołanych i wydania no* 
wych legitymacji uprawniających iló 
wkraczanią na teren tejże Rzeżni. Wal- 
ne zebranie uchwaliło znieść t, zw. „Ce- 
ahg", która wręczana była pozostającym 
bez pracy rzeźnikam dla poszukiwania 
pracy i po kwestie na terenie Pabianic. 
Cech zniewolony był do powzięcia takiej 
uchwały wobec ujawnionych w tym kic- 
runku nadużyć. 

Za jazdę rowerem no chodnikach, W 
dalszym ciągu za jazdę rowerem po chod- 
nikach miasta pociągnięci zostali do od- 
powiedzialności: Pypke R. zam. we wzi 
Izabelin, gm. Wojsławice; Anczak lan, 
Lask, ul. Kilińskiego 84 i Lempalski Tä- 
deusz z Pabianic ul. Piękna 16. Zaznaczyć 
trzeba, że policja tut. przystąpiła z całą 
surowością do tępicnia wykroczeń jazdy 
po chodnikach narażającej przechodniów 
i dzieci na różne nichezpieczeństwa. 


Z działalności Cechu aa: W po- 
niedziałek ub. tut. Cech Piekarzy odbył 
pod przewodnietwem starszego cechu p. 
Lubiszewskicego swoje kwartalne zebranie, 
Po załatwieniu nadeslanej korespondencji 
i okólników z Iżhy Rzmieślniczej przystą- 
piono do załatwienia szeregu spraw bież, 
zawodowych. 


KRONIKA ŁASKU 
TE TTE PJ ZETEC-E 


Nieszczęśliwy wypadek kolejarza, Dnia 
7 bm. na stacji kolejowej w basku, robot- 
nik kalejowy Feliks Molka zam. w Orcho- 
wio gm. Łask zatrudniony przy ładowaniu 
drzewa na wagon spadł z wagonu tak nič- 
szczęśliwie, że po przewiezieniu go do 
szpiłala w Łasku wkrótce zmarł. 


Pożary do piorunów. Dn. 6 bm. około 
godz. 18 w czasie silnie śzalejącej burzy 
nad okolicą Łasku, spłoncly ad uderzenia 
piorttinów następujące zagrody. We wsi 
Branica gm. Sędziejowice na szkodę Szcze 
pona Mikulskiego spalila się. zagroda, 
Straty wynoszą ok. 1600 zł. We wsi bi- 
chawa gm. Sędziejowice na szkode Stani- 
slawa Kaflaka spaliła się zagroda. Stra- 
ty oblicza sią ponad 1.200 zł We wsi Kiu- 
strzyce gm. Sędziejowice na szkodę Jana 
Golaka spaliła się stodoła, wartości 400 
zł We wsi Kamostek gm. Pruszków na 
szkodę Wajcierehą Smolarka splonąła za- 
groda wartości 1900 zl. 

J W nocy na 8 hm. o godz. 23 we wsi Re- 

bieszów gm. Zapolice z niewiadomych 
przyczyn w zagrodzie Ksawerego Kacaty 
powstał pożar. spaliła sie cała zagroda, 
wartości ok. 2000 zł, Od palącej się za- 
grody przeniósł się ogień na zabudowania 
Aleksandra Rosiaka, które również u- 
legły dostrzętnie zniszczeniu. W celu t- 
stalenia przyczyny pożaru, dochodzenie 
prowadzi posterunek PP. w Zapolicach. 
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Fabryka Grzebieni, Wojennej z Gdyni — Dzień Mo- 
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Padajcie oferty —  Durczewski| letniskow a, (ze Lwowa); 21.40] (fort,), Bolesla Skarżyński| Luksemburg. M rywkow 
ka, Chełmża, Pomorze. wiadonmiości sportowe ze wszyst-| (wiolon.). Stanislawa Pibenschiifz| 22,06 Droitwich. Sol 22,30 s 
d 28 638 kich rozgłośni P, R.: 22.00 kon-|(skrz,) (zespół kameralny); 20,35 nitswush. Muzyka taneczna. i 
= cert wieczorny w wyk. ork. P.ilokalne wiadomości  sportowe;| Praga. Muz. jazzowa. 
Piekarnię R.; 22.50 ostatnie wiadomości. 23,00 muzyka taneczna — płyty.| 2300 Bruksela franc. Symfonia 
powiatowym mieście, dobrym è ż y nr. IX Beethoven , Luksemburg, 
punkcie, powodu stosunków TO- KRAIOWE Łódź — 8.35 rewia wojskowa| Kone. rozrywkowy. = Przepraszam najmocniej, czy przeszkadzałoby to pa- 
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nia Agentura Kurier žoznański, Warszawa TI — 15,00 zespól sa| fyku i Amazonki" — felieton:| Frankfurt i Sztutgart. Kon. na| nu. gdybym zapalił cygaro (M) 


Jarocin. 46 Sidllonowy Józefa Stena” 16,00 tran-i14,40 audycja dla dzieci: a) poga-' skrzypce i ork. d-dur Beethorena, (Prager Presse. Praga). 
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O oszenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwycz”%jnych na stronie 6-łamowej 15 groszy. na atronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 

redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 „roszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, à) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Drobne ogłoszenia 
(najwyżej 100 słów. w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem Lłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy, Ogłoszenia. „więkeze wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony, 1-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,90, a do wydań niedzielnych I świątecznych do godziny 9,44 rano. Oetrszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych ł£ świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P, K. O. nr, 200 149. 
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— Nie, nie! Darujcie Wiero Pietro- 
wno, ale napiłem się już dostatecznie. 
Ani kropli więcej, chociaż te konfi- 
tury z derenia są naprawdę pierwszo- 
rzędne — ceremoniował się Wańka, 
demonstrując, że nie jest już nieoby- 
tym prostakiem ze wsi, ale ma kultu- 
rę i maniery wielkomiejskie. 

— Pij, człowieku, nie wykręcaj się 
— nalegała Wiera Pietrowna. — Her- 
bata nigdy jeszcze nikomu nie zaszko- 
dziła. 

— A tymbardziej z konfiturami — 
dodał Iwan Iwanowicz, próbując na- 
brać na swój podstawek porcję konfi- 
tur z malin. 

Wiera Pietrowna odsunęła od niego 
zręcznie talerz z konfiturami i znów 
zwróciła się do Wańki. 

— Więc na stałe, powiadasz, kapi- 
tan wraca do Piotrogradu? 

— A jakże! Wysłali nas najpierw 
do Samary, ale na szczęście wybuch- 
łą wojna, więc wezwali nas z powro- 
tem do sztabu. Podróżowaliśmy je- 
szcze trochę tu i tam: obiady, przy- 
gotowania, inspekcje, Ale teraz zosta- 
niemy tu na dłużej, Nie mogą tu so- 
* bie dać bez nas rady, W czasie po- 
koju może by jeszcze poszło jakoś, ale 
już w czasie wojny — ani rusz! 

— A czemuż tedy — wtrącił Zotow — 
wysłąli was z Petersburga, skoro je- 
steście tu tacy potrzebni? 

— In-try-ga! — tajemniczo odparł 
Wańka. — Nie mogę więcej powie- 
dzieć, bò to — wiecie, jak jest w szta- 
bie. — tajemnica służbowa. Ale to 
-jedno słowo wystarczy: in-try-ga! 
Powiedziałbym nawet więcej -a-fe-ra! 

— A-fe-ra! — z nabożnym podzi- 
wem powtórzyła Wiera Pietrowna. 

Zadowolony z efektu swych słów 
Wańka rozparł się dumnie w krześle. 

— Afera? podchwycił Zotow. 
— Może szpiegowska?! Dużo teraz 
szpiegów kręci się wszędzie, . Nieda- 
wno fabrykę amunicji w powietrze 
wysadzili. Mówią niby wypadek, nie- 
ostrożne obchodzenie się z materiała- 
mi wybuchowymi — a ja mówię — a- 
fera szpiegowska. To znów zamach 
był na ministra. Mówią — socjaliści, 
a ja powiadam — afera szpiegowska. 
Most wysadzili w powietrze... 

— Przestań już gadać stary! — 
- przerwała Wiera Pietrowna. Co wspól- 
nego może mieć kapitan Rybkow ze 
szpiegami. 

Wańka niezadowolony, że dysku- 
sja rozwija się z pominięciem jego o- 
soby, postanowił wtrącić jednak coś 
od siebie. 

— [wan Iwanowicz ma rację! Szpie- 
gów u nas wszędzie pełno. Nie powi- 
nien właściwie opowiadać, bo to ta- 
jemnica służbowa, ale wam, jako kre- 
wnym bliskim opowiem. Nie podsłu- 
cha tu nikt chyba? 

Zotow nie mógł się powstrzymać 
od odpowiedniego uscenizowania ma- 
jących nastąpić tajemniczych zwie- 
rzeń. 

— Poczekaj! — rzekł ostrzegawczo. 
— Czlowiek nigdy nie może być pewny. 

Cichymi, skradającymi się kroka- 
mi podszedł do drzwi i otworzył je 
szybko. Wyjrzał na korytarz. 

— Czego historie wyprawiasz, sta- 
ry! — zaprotestowała, ale bardzo sła- 
bo Wiera Pietrowna,. Sama dała się 
porwać nastrojowi podejrzeń, niepew- 
ności i obawy przed czającymi się 
wszędzie szpiegami. 

— Nigdy nie wiadomo, co w kim 
siedzi. Z pozoru człowiek spokojny, 
a przyjrzysz się —szpieg. No, teraz 
możesz mówić, Wańka, ale nie bar- 
dzo głośno! 

Dostrajając się do tajemniczości at- 
mosfery, Wańka z przejęciem i nie bez 
upiększeń opowiedział przygodę kapi- 
tana Rybkowa na inspekcji twierdzy.. 
Znał ją coprawda bardzo ogólnikowo, 
z urywanych zwierzeń swego kapita- 
na, ale fantazja dopisywała mu naogół. 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ 


gach, otaczających gęstą siecią jego i 
kapitana, 

— Ruszyć się teraz poprostu z do- 
mu boimy. A jeśli już kapitan ma w 
domu jakie sekretne papiery, to wy- 
chodzimy tylko na zmianę: albo on, 
albo ja. : 

— A pocóż to kapitan takie tajem- 
nice w domu trzyma! — wtrąciła Wie- 
ra Pietrowna. — Nie lepiej chować je 
w sztabie. 

— A myślicie, że tam bezpieczniej! 
Myślicie, że szpiegi po pokojach szta- 
bu głównego się nie wałęsają! — opo- 
nował Wańka. — Nie bójcie się! Do- 
trą oni wszędzie i każdą kasę pancer- 
ną otworzyć potrafią, tak, że tego nikt 
potem nie pozna. Już my wolimy cho- 
wać sekrety u siebie w domu i pilno- 
wać ich sami.,. 

Na chwilę zapadła cisza. Wszyscy 
troje trawili niespokojne myśli o plą- 
czących się wszędzie niciach pajęczej, 
szpiegowskiej sieci. Wszędzie — nad 
calą Rosją, 

Wreszcie Wiera Pietrowna przer- 
wała nastrój zdenerwowania i tajem- 
niczości, zadając konkretne, przy- 
ziemne pytanie: 

— A jak się twój kapitan urządził 
z mieszkaniem? W Pitrze teraz o po- 
koje trudno. Najechało różnych ludzi 
ze wszystkich stron świata i drożyznę 
na mieszkania robią. 

— Udało się nam szczęśliwie — Wy- 
jaśnił Wańka. Jakiś znajomy kapitana 
poszedł sam do wojska, a żonę z dzieć- 
mi wysłał z Pitra na prowincję do ro- 


Dzwonek telefonu terkotał zajadle. 
Gremin nasunął kołdrę na głowę i wci- 
skał ją do uszu. Nie pomogło. Prze- 
raźliwy, przejmujący głos dzwonka 
docierał przez kołdrę į wołał. 

Niechętnie wyciągnął rękę. Chwilę 
szukał słuchawki, wreszcie zdjął ją z 
widełek, ziewnął, szeroko i zaspanym 
głosem mruknął: 

— Hallo, kto tam? 

— Pana dyrektora Gremina proszę. 
Bardzo pilna sprawa! 

„— Jestem przy telefonie. — Gre- 
min otworzył jedno oko i uniósł się 
trochę na posłaniu. Trochę już oprzy- 
tomniał, Co to za pilna sprawa. 

— Tu Rubin — ostry dźwięczny głos 
miał władcze brzmienie. — Wstawaj- 
cie! Za pięć minut będę u was, Osi- 
pie Markowiczu! , 

Gremin chciał protestować, ale nim 

skupił myśli, już Rubin odłożył słu- 
chawkę z trzaskiem. Osip zbudził się 
już zupełnie. Siadt na łóżku, przekrę- 
cił kontakt, aż pokój sypialny skąpał 
się w przyćmionym blado - niebieskim 
świetle elektrycznym, ukazując wspa- 
niałe meble. 
Uch — przeciągnął się rozkosz- 
nie j wyskoczył z łóżka. W uszach 
brzmiał mu jeszcze twardy rozkaz Ru- 
bina „Wstawajcie!'* 

— Ki diabeł? Czego on chce? — 
mruczał naciągając ciepłe pantofle i 
gruby szlafrok na jedwabną pyjamę. 
— Wściekł się, czy co? 

Pospacerował chwilę po sypialni, 
potem przeszedł do gabinetu, wydobył 
butelkę Burgunda, papierosy i opadł 
we fotel, bębnigc nerwowo palcami o 
blat biurka. 

Rozległ się dzwonek. Gremin wy- 
szedł na korytarz i nacisnął kontakt 
elektryczny, otwierający automatycz- 
nie bramę demu bez potrzeby budzenia 
stróża. Potem nacisnął drugi kontakt, 
zapalający na korytarzu minutowe 
światło, Po schodach rozległy się szyb- 
kie kroki i przez otwarte drzwi do 
mieszkania Gremińa wszedł Rubin. 
Bez powitanie, w kapeluszu na głowie, 
w palcie zapiętym szczelnie aż pod 
szyję, z laską w ręku skierował się 
do znanego sobie gabinetu Gremina. 
Nie wytarł nawet obuwia z błota. Du- 
że stopy zostawiały na drogim dywa- 


Rozbudował sobie całą historię o szpie- | nie brudne, mokre ślądy. 


dziny. Kapitan wynajął od niego ca- 
łe mieszkanie z meblami. . 

Narazie w jednym pokoju mieszka 
jeszcze sublokator, ale i ten ma się 
wyprowadzić. Wtedy całe mieszkanie 
— cztery pokoje z kuchnią i łazienką 
— będziemy mieli do własnego użytku. 

Ja mam swój własny, wcale ładny 
pokoik. W koszarach, to nawet nie 
każdy podoficer, chyba feldfebel, ma 
taki pokój. 

Gadał jeszcze dość długo na ten 
temat, ale słuchała go już tylko Wiera 
Pietrowna. Zotow błądził myślami 
gdzieindziej. Zasłyszane świeże histo- 
rie szpiegowskie pobudziły jego fanta- 
zję. Przeżywał je na nowo, ale na ten 
raz bohaterem ich był nie kapitan 
Rybkow, lecz on sam Iwan Iwanowicz 
Zotow. Szedł ciemnymi uliczkami nie- 
znanego miasta. Jakieś tajemnicze 
kroki szły za nim ślad w ślad. Zotow 
odwracał się raptownie, uskakiwał do 
ciemnych bram przed zarzucającymi 
nań sieci wrogami, bronił się, walczył: 
wrogowie pierzchali przed nim, gonił 
ich. 

— Trzymaj! — krzyknął głośno, 

— Zdrzemnąłeś się, stary! — roze- 
śmiała się Wiera Pietrowna. 

Zotow, wytrącony nagle ze swych 
fantastycznych rojeń burczał pod no- 
sem jakieś usprawiedliwienia, 

Wańka wstał i począł się żegnać. 
Była już późna godzina. Zotow wy- 
szedł z nim razem, odprowadzić krew- 
niaka i przejść się trochę przed snem. 


S. 0. $:! Ratować Korna Eina 


Siadł bez zaproszenia, sięgnął po 
papierosa, zapalił spokojnie, nalał so- 
bie Burgunda, wychylił duszkiem, nie 
czekając na Gremina i uśmiechnął się 
drwiąco. Wielka twarz skupiona by- 
ła, chłodna, opanowana i tajemnicza. 
Stalowe oczy patrzyły na otoczenie 
zimno, bez wyrazu, z jakąś zastana- 
wiającą zaciętością. Szeroka szczęka 
dolna znamionowała stanowczość, wą- 
skie zaciśnięte usta świadczyły o silnej 
woli i konsekwencji w postępowaniu. 

W tej chwili blado uśmiechnął się, 
z ironią spoglądając po przez dym pa- 
pierosa na Gremina, który zupełnie nie 
przypomniał eleganckiego, zawsze do- 
brze ułożonego dystyngowanego o uj- 
mującej powierzchowności człowieka. 
Z całej jego postawy wyzierał niepo- 
kój, złość i trochę strachu. Oczy la- 
tały mu niespokojnie, twarz poszarza- 
ła, skurczyła się. Wypił Burgunda i 
pochylony ku Rubinowi z rękoma 
wspartymi o stół zapytał niespokojnie: 

— Co się stało? Mów... 

— Są nowe-instrukcje to jedno. Po 
drugie zaczynają za bardzo węszyć ko- 
ło Korna i Kałuniewa. Wiesz, że sie- 
dzą już sporo czasu... 


— Tak, to niedobrze... — bąknął 
niedbale Gremin. 

— Tak sądzisz? — sarknął ironi- 
cznie Rubin. 

— No, no przestań — oburzył się 


— myślę, że będzie nam trzeba coś zro- 
bić... 
— Dobrze 

W pokoju 
wująca cisza. 


myślisz. .. 

zalegała przykra, dener- 
Ulicą przejechał samo- 
chód, potem ciężko ładowany wóz i 
znowu cisza. Wreszcie Gremin pod- 
niósł głowe i spojrzał na Rubina. 

— I co teraz? 

— Musimy ich ratować, 
proste. 

— Ale jak?! 

— To już twoja rzecz — cedził wol- 
no Rubin. 

— Moja?! — aż podskoczył na fo- 
telu — moja? Dlaczego moja? 

— A czyja? — uśmiechnął się zja- 
dliwie Rubin. Kto ma stosunki? Kto 
jest wszędzie mile widziany? Ty. Więc 
kto musi uwolnić Korma i Kałuniewa? 
Ty. Zresztą, ty chętnie to zrobisz... 

Gremin z nienawiścią spojrzał na u- 
śmiechniętego ironicznie Rubina. O- 


To chyba 


detchnął głęboko, nalał sobie wina i 
duszkiem wypił. Potem sięgnął po 
papierosa i długo starannie zapalał. 

— Słuchaj — zaczął powoli stanow- 
czym tonem — ty wiesz, że ja tego zro- , 
bić nie mogę. 

— Dlaczego? 

— Naraziłbym siebie i nas wszy- 
stkich. Zwróconoby na mnie uwagę, 
a wiesz, źe to byłoby katastrofą. Zre- 
sztą i tak już na mnie jakoś z boku 
niektórzy patrzą. Stracilibyśmy wszy- 
stko... To jest niemożliwe! Ja tego nie, 
nie mogę zrobić i nie zrobię! 

— Musisz! 

— Nie zrobię! — krzyczał prawie 
— to idiotyzm! Narażać się niepotrze- 
bnie! Na to potrzeba czasu... 

— Musisz ich uwolnić zaraz. Jutro. 

— Toe niemożliwe. 

— Musisz! — Głos Rubina był twar- 
dy i nieustępliwy. Mówiłem ci już, że 
jest list z centrali z nowymi polece- 
niami. Jest ciężka robota i do niej 
musi być Korn. Musimy energicznie, 
zająć się tym przeklętym angielskim 
wywiadem i unieszkodliwić Wooda. 
Do tej roboty musi być Korn. On ma 
plany i spryt do takich rzeczy. Jutro 
musi być wolny! 

Gremin opanował się już całkowi- 
cie, Chwilę namyślał się, wreszcie 
wstał i oświadczył stanowczo. 

— Mogę starać się, ale nie zaraz- 
Potrzebuję tydzień czasu. 

— Jutro! — Rubin z całej siły ude- 
rzył laską o biurko. 

Gremin cofnął sie a krok i włożył 
rękę do kieszeni szlafroka. - 
=r Wykluczone — rzucił zimnym 
tonem. Nie ma o czym mówić. 
Wiesz, że wszystko zrobię, ale nie ma 
sensu sypać się niepotrzebnie, Za ty- 
dzień. 

— Jutro! — Rubin porwał się z fo- 
telu i groźnie patrzył na Gremina. Po- 
nury był i wściekły. Głos syczał mu 
złością, e 

— Powiedziałem: Nie! 

— Niech to piorun trzaśnie! — wy- 
buchnął Rubin. — Dam sobie radę bez 
ciebie. 

Odwrócił się na pięcie i wyszedł, 
trzasnąwszy drzwiami, Gremin nalał 
sobie wina, wychylił duszkiem, odsap- 
nął i nacisngł kontakt dzwonka. Po 
chwili do pokoju wszedł lokaj i spoj- 
rzał pytająco na Gremina. 

— Rubin coś knuje. Trzeba go-pil- 
nować, żeby nie robił głupstw. Zo- 
bacz dokąd teraz pójdzie. Śledź go u- 
ważnie. F 

Rubin szybkim krokiem -szedł do 
Astorii", . Był to nienajgorszy nocny 
lokal, w którym wesoło bawili się lu- 
dzie, głównie ze sfer mieszczańskich. 
Siadł przy stoliku i kazał sobie podać 
kawę i książkę telefoniczną, Rozej- 
rzał się po lokalu. Przy dźwiękach or- 
kiestrv kozackiej tańczyło kilkanaście 
par. Reszta gości bawiła się przy sto- 
likach, Niemal wszyscy wsławieni 
byli grunlownie, 

Popit trochę kawy i poszedł do bud- 
ki telefonicznej. Po chwili chrypliwy, 
nieprzyjemny głos odezwał się. 

— Hallo 12-82. 

— Niedźwiedź? Tu Rubin. 

— Słucham! 

— Gdzie jest teraz Małygin? 

— Małygin? Nie wiem, ale za pięć 
minut mogę odpowiedzieć... 

— Dowiedz się. Zatelefonuję 
8ZCZe. 

Wracając do sali zauważył, że przy 
jego stoliku ktoś siedzi. Przystanał i 
przyjrzał mu się uważnie, Po chwili 
drwiący uśmiech wszedł na blade. za- 
cięte usta. Podszedł powoli do stali- 
ka, siadł i dopiero przywitał się. 

— I cóż? Gremin kazał ci mnie 
śledzić? 

Lokaj Gremina roześmiał się chy- 
trze i szyderczo. 


je- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


eik Mussa, czamoksiężnik Luksor 


Niespodziewany zgon najsławniejszego poskramiacza ¿mij 


W Egipcie zmarł w tych dniach naj- 
sławniejszy na świecie poskramiacz żmij, 
szeik Mussa. Był on jedną z najsławniej- 
szych postaci kraju i dla turystów podob- 
ną osobliwością, jak piramidy i groby Fa- 
raonów. Dla uczonych chudy ten siwowło- 
sy starzec był chodzącą zagadką. Bo też 
istotnie niezwykłe w nim były siły. 

. Kasta poskramiarczy żmii jest na Dale- 
kim Wschodzie bardzo rozpowszechniona. 
Lecz szeik Mussą był czymś więcej niż 
zwykłym  poskramiaczem żmij. Posia- 
dał om, jak żaden inny człowiek, sztukę 

zniewalania naijadowitszych płazów 
siłą woli. 

Było to niesamowite widowisko, gdy 
szeik Mussa pojawiał się przed tłumem 
widzów, zdejmował worek z pleców i kła- 
dąc go ña ziemię, zaczął szeptać tajemni- 
cza zaklęcia, Po chwili zaczęły wypełzywać 
z worka żmije i skorpiony i otaczać kołem 
dziwnego starca, jak gdyby czekając jego 
rozkazów. Przytłumiony jego głos stawał 
się nagle głośnym i rozkazującym., Jak na 
komendę jadowite kobry i skorpiony po- 
czynały wspinać się po jego nogach i rę- 
kach, i wić się dokoła jego szyi. Teraz po- 
skramiacz nucił jakąś dziwną melodię, 
Jak gdyby pod wpływem jakiejś 


siły magicznej 


jadowite płazy znowu spuściły się ną zie- 
mię i popełzały do worka. 

A żmije były istotnie jadowite. Fakir 
demonstrował skutki ich ukąszenia, na 
Kurczęciu, które w kilku minutach była 
martwe. Sam zaś zdawał się być zupełnie 
niewrażliwym na jad żmij i skorpionów. 
Nie raz pozwolił on się kąsać żmijom, nie 
ponosząc najmniejszego szwanku na zdro- 
wiu. Posiadał on leż swoje tajemne środ- 
ki, którymi leczył pokąsanych przez jado- 
wite żmije. 

Miał on tajemniczą moc nad gadami. 
Dokoła posadzonego na drzewo skorpio- 
na 

zataczał palcem krąg, 

a skorpion zastygał niby w letargu. Do- 
piero gdy krąg wymazał palcem, wracało 
płazowi życie. Sycząca kobra, niby laszący 
się kotek, kładła głowę do jego wyciągnię- 
tej dłoni. 

s Posiadał on poza tym niejako osobny 
zmysł zwęszenia żmii. Władze egipskie za- 
trudniały go oficjalnie jako łowcę żmij. 

Wygląda to na ironię losu, że ten 

pogromca żmij stał się ofiarą 


swego zawodu. Po przedstawieniu ze żmi- 
jami w Luksorze „wywęszył* on w pewnej 


NIEPRAWDOPODOBNE, A JEDNAK 
PRAWDZIWE 
Oto najnowszy materiał na kosłiumy ką- 
pielowę, cieszący się dużym powodzeniem 
w Aemryce. Oba kostiumy prezeniowane 
na zdjęciu mają jeden rozmiar. — Mimi to 
ten sam kostium mogą nałożyć na siebie 
modelki, których waga różni się o sto funt. 


szczelinie muru jadowitą żmiję, sięgnął 
więc ręką po nią, by ją unieszkodliwić. Na- 
gle cofnął rękę, która krwawiła. Radzono 
mu udać się do lekarza, ale szeik Mussąn 
uśmiechał się tylko pobłażliwie, 


Kilka godzin po tym odstawiono go Z 
oznakami ciężkiego zatrucia do szpitala, 
gdzie wkrótce wyzionął ducha. Śmierć je- 
go była równie zagadkowa jak jego życie. 
Czyżby stary poskramiącz zatracił był moc 


nad żmijami? Łuh czy też napięcie woi 
ustąpiło było chwilowemu osłabieniu? Je- 
dyny człowiek, któryby mógi odpowiedzieć 
na te pytania, zamilkł na zawsze. (Kk.) 


Cygański król grozi Śmiercią 


Wielki rozgardiasz między cyganami po „koronacji“ — Zbędny udział duchowieństwa 
prawosławnego w „koronacji“ 


Warszawa, — Dużo wrzawy mię- 
dzy cyganami wywołała ostatnia „ko- 
ronacja* króla cygańskiego. „Królem“ 
tym — jak wiadomo — został Janusz 
Kwiek, któremu zarzucą się obecnie, że 
jest królem samozwańczym, gdyż prze- 
kupił senatorów, głosujących na niego, 
a poza tym steroryzował właściwego 
pretendenta do tronu, Rudolfa Kwieka. 

Rozgoryczenie i walki w tej sprawie 
między cyganami zaczynają przybie- 
rać ostrą formę. 

Onegdaj w sklepie niej. Zdunka orga- 
nizatora „koronacji“ królewskiej, do- 
szło do wielkiej awantury pomiędzy 
królem Januszem Kwiekiem a wdową 
po zmarłym królu Matejaszu Kwieku, 
Julią, Do zatargu doszło na tle roz- 
działu dochodu z imprezy koronacyj- 
nej. 

Nowy król zwymyślał wdowę Julię, 
poturbował ją i zagroził wobec świad- 
ków, że ją zabije W związku z tym 
Kwiekowa zwróciła się do policji z 
prośbą o pomoc, a do komisariatu rzą- 


"du o unieważnienie „koronacji“, 


Na marginesie „koronacji* króla 
Kwieka K. A, P. pisze co następuje: 

„Dnia 4 bm. w Warszawie na sta- 
dionie Wojska Polskiego odbyła się 
elekcja i koronacja cygańskiego „kró- 
la", którym został Janusz I Kwiek 
Płaszcz i tron „królewski pochodziły z 
rekwizytorni Teatru Wielkiego, co zaś 
do korony wiadomo jedynie, że nie by- 
ła to legendarna cygańska korona, 
która gdzieś zawieruszyła się we Wło- 
szech. 

„Że cyganie z ohbioru swego przy- 
wódcy zrobili płatne widowisko, bu- 
dzące pewne zaciekawienie swą egzo- 
tycznością — nikogo to nie dziwi. 
Chcieli zarobić, Ale zdumienie wy- 
woluje fakt, że w tej cygańskiej ko- 
medii wzięło udział warszawskie du- 
chowieństwo prawosławne, 

„Mianowicie protoprezbiter Teodoro- 
wiez z asystą w szatach liturgicznych 
dokonał poświęcenia i włożenia koro- 
ny na głowę elekta, Czyżby duchowni 
prawosławni koronację „cygańskiego 
króla* potraktowali na serio? Bo prze- 
cież trudno przypuszczać, iż świado- 


mie dopuścili się profanacji chrześci- 
jańskiego obrzędu religijnego ku ucie- 
sze bezbożników*. 

Katowice. — 47-letni Ritanis Kwiek 
powiesił się w lesie ochojeckim pod Ka- 
towicami. Przed popełnieniem samobój- 
stwa Kwiek, który był baronem cygań- 


| Niezależnie od 


skim, zebrał w lesie całą swoją rodzinę 
i oświadczył, że odbierze sobie życie 
wskutek tego, że odrzucono jego kandy- 
daturę do tronu cygańskiego. 

tego Kwiek nakazał 
członkom swej rodziny poddać się obra- 
nemu królowi cygańskiemu. 


udzik Amelii Earhart 


Wyposażenie dzielnej lotniczki przed tragicznym lotem 


Amelia Earhart popularna amerykań- 
ska lotniczka, która zaginęła podczas o- 
statniego lotu dokoła świata, z powodu u- 
derzającego podobieństwa do Lindbergha, 
zwana Miss Lindy, jest żoną znanego a- 
merykańskiego wydawcy Falmera Put- 
nama. 

„Daily Telegraph" ogłasza obecnie wy- 
wiad swego nowojorskiego korespodenta 
z Putnamem, którego biura mieszczące 
się na 15 piętrze jednego z nowojorskich 
drapaczy chmur. Korespondent zdołał u- 
zyskać kilka ciekawych informacji o sta- 
rannych przygotowaniach, podjąętego przez 
lotniczkę lotu dokoła świata. 


Wywiad przeprowadzony w kilka dni 
po rozpoczęciu lotu, nie zawiera on żadnej 
wzmianki o tragicznym niepokoju o los 
odważnej lotniczki, która zginęła gdzieś 
na hezmiarach oceanu. Jej mąż, wyrażał 
się z pełnym optymizmem o powodzeniu 
śmiałej imprezy. Samolot Amelii Earhart 
jest jednopłatowcem, w którym mogłoby 
znaleźć miejsce dziesięciu podróżnych. 
Przygotowując się do lotu dokoła świata, 
lotniczka zabrała ze sobą tak olbrzymie 


„ileści benzyny, że w samolocie starczyło 


kapitana lotnictwa Freda Noanan. Noa- 
nan musiał zakwaterować się w wąskiej 
kabince, urządzonej za zapasowymi tan- 
kami benzyny. 

Samolot wyposażony jest w przeszło 
100 różnych instrumentów, najważniej- 
szym jednak dla lotniczki jest pomysłowo 
skonstruowany budzik, połączony z każ- 
dym zapasowym tankiem benzynowym. 
Budzik ten dzwonieniem daje znak, że 
czas na który włączono tank zapasowy u- 
płynął. Amelia Earhart chciała sobie w 
tern sposób zapewnić ścisłą kontrolę nad 
zużyciem benzyny. 

Znakomita lotniczka, której nazwisko 
w ostatnim czasie zapełnia szpalty wszyst- 


Niedźwiedź w łóżku 


Osobliwe wydarzenie w 


Słyszane w latach złotego dzieciństwa 
baśnie sprawdzają się nieraz w życiu 
późniejszym, układając się w takiej lub in- 
nej formie. Potwierdzeniem tego jest oso- 
bliwe wydarzenie, jakie w tych dniach 
zdarzyło się w maleńkim miasteczku wę- 
gierskim Pestszenter. 

Prowadzący spokojne życie monter Ko- 
wacz wysłał na wieś swą rodzinę, sam zaś 
prowadził gospodarstwo w trzypokojowym 
mieszkaniu, Kiedy w pierwszą niedzielę 
lipca powrócił z przechadzki swego domku, 
ujrzał z przerażeniem drzwi mieszkania 
otwarte. W pokojach panował niezwykły 
chaos, wskazujący, że zakradli się bandyci. 
Najstraszliwszy widok przedstawiała spi- 


Bohaterstwo przechodnia 


Brawurowym czynem ocalił od śmierci lub kalectwa 
pięć osób 


Warszawa, — W dniu onegdaj- 
szym na ul, Myślenickiej rozegrało się 
wstrząsające widowisko, które mogło 
zakończyć się katastrofalnie, śmiercią 
lub kalectwem 5 osób. 

Mianowicie w pewnej chwili spło- 
szyły się konie, ciagnące powóz z fol- 
warku Siekierki, Na powozie znajdo- 
wało się pięć osób, Woźnica nie mógł 
rozbieganych komi powstrzymać, tak, 
że powozowi groziło lada chwila roz- 


trzaskanie się o mur lub latarnię. 
Wówczas przechodzący ulicą p. 
Zbigniew Nowakowski, pracownik 
państwowej zbrojowni, wskoczył na 
stopnie powozu a stamtąd na grzbiet 
jednego z koni į uspokoiwszy rozsza- 
lałe zwierzęta zdołał je zatrzymać. 
Publiczność śledząca z zapartym od 
dechem przebieg tej sceny, urządziła p. 
Nowakowskiemu gorgcg owacje. 


węgierskim miasteczku 


żarnia, w której przewrócone były zapasy 
żywności a z otwartych butelek sączyły 
się strumyczki tokaju. 

Zamknięte jedynie były drzwi wiodą- 
ce do sypialni. W wielkim łóżku mał- 
żeńskim owinięty w pierzynę spał jakiś 
olbrzym. Regularne głośne chrapanie prze- 
istaczające się czasem w donośne gwizda- 
nie świadczyło, że śpiący nadużył sobie 
wybornego trunku i teraz po dokonaniu 
łupieskiego dzieła odpoczywał smacznie. 

Monter zbliżył się do łóżka pragnąc 
wyrzucić z niego bezczelnego gościa. Na 
wezwanie jego tymczasem człowiek śpiący 
w łóżku odpowiedział jeszcze grożniej- 
szym mruczeniem. 

Dopiero po kilku minutach, kiedy już 
całe miasteczko zgromadziło się wokoło 
domku montera i zwarty tłum ludzi pto- 
czył sypialnię małżeńską, odsłonięto śpią- 
cego z pod pierzyn szczelnie zakrywają- 
cych jego postać. 

Intruzem włamywaczem okazał się bru- 
natny niedźwiedź, który obudzony, spokoj- 
nie patrzył na ludzi i nie myślał wcale 
opuścić łoża. Komendant posterunku po- 
lecit przenieść swym ludziom całe łóżko 
wraz z niedźwiedziem do ogrodu. Tam 
niedźwiedź ruszył się dopiero ze swego 
miejsca wieczorem, kiedy na miejsce ko- 
micznego wydarzenia przybył dyrektor 
cyrku wędrownego. Okaząło się bowiem, 
że niedźwiedź uciekł z wozą cyrkowego 
podczas postoju w pobliskim miasteczku 
i poprzez lasy, ogrody i sady przybył do 
położonego na peryferium domku poczci- 
wego montera węgierskiego, 


kich pism urodziła się w r. 1898 w Kali- 
forni. W czasie wojny poświęciła się za- 
wodowi pielęgniarskiemu i pracowała w 
Czerwonym Krzyżu. Mając 22 lata ustali- 
ła rekord wysokości kobiecej na samolo- 
cie. W 1923 r. otrzymała dypłom pilota 
międzynarodowego. 

Earhardt z dziwną pasją lubi latać we 
mgle, gdyż lot w normalnych warunkach 
zbyt mało dostarcza jej emocji, Jeszcze 
przed ostatnim lotem Amelia Earhardt 
wsławiła się kilku znakomitymi wyczyna- 


i. 

W 1932 r. dokonała ona samotnego 
przelotu nad Oceanem Atlantyckim z No- 
wej Ziemi do Paryża. Lot ten zjednał jej 
przydomek  „Lindberga w spódnicy“. 
Krótko potem ustanowiła kobiecy rekord 
długotrwałości lotu bez lądowania (3929 
km). W r. 1935 dokonała ona sensacyjnego 
iotu z Meksyku do Nowego Yorku bez lą- 
dowania (3500 kra). 

Ukoronowaniem jej działalności lotni- 
czej było mianowaniem jej profesorem 
aeronautyki na uniwersytecie Lafayette. 

Lot, który zakończył się zaginięciem 
Amelii Earhardt miał być lotem gigan- 
tycznym naokoło świata w pasie równiko- 
wym, 

Pierwszego czerwca lotniczka wystar- 
towała z Miami na Florydzie poprzez 
Ocean Atlantycki, Dakar, Chartum, Kara- 
chi (Indie) — port Darwina (Australia). 
Ostatni jej start był na Skałach Nowej 
Gwinei, siąd miała dokonać wielkiego 
skoku ponad Pacyfikiem. Pragnęła ona 
wylądować pomiędzy Nową Gwineą a Ho- 
nolulu. Na tej trasie znajdują się tylko 
małe wysepki głazy, wyrastające z wód 
oceanu. 

Po zaginięciu Amelii Earhardt odrazu 
powstało przypuszczenie, że zdołała ona 
po opadnięciu na wodę dostać sie na ta- 
ką wysepkę. Dotąd nie odnaleziono jej. 
Może szczęście towarzyszące jej dotąd, nie 
opuści jej i teraz? 


„DZIEŃ CZASU* W JAPONII 
Dia podkreślenia, że „punktualność jest 
cnotą narodów“, a równocześnie dla zare- 
klamowania krajowych wyrobów zegar- 
mistrzowskich, urządza się w Japonii tzw. 
„dzień czasu“. Podczas tego dnia na ulj- 
cach miast japońskich ustawia się stojska, 
przy których przechodnie regulują zegar< 
ki Stoiska te zaopatrzone są pozą tym 

w bropagandowe hasłą, 


